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Hecarze. s 

P. Diamand, — kapitalista dla siebie, a 
socyalista dla swych wyborców, jegomość za- 
żywny, zwany ironicznie „chudym robetni- 
kiem* — pokazał na ostatniem posiedzeniu Ra- 
dy państwa, jak malej niż czwarta część pelnej 
izby poselskiej może udać, że jest jej większo- 
ścią. Było na posiedzeniu 236-ciu deputowa- 
nych, a więc brakowało do połowy 22-ch. Ten 
zastęp rozpadłsię na dwie równe części: 117-tu 
oświadczyło się przeciw wnioskowi p. Diaman- 
da, aby p. Abrahamowiczowi zrobić hecę, i ty- 
luż z dodatkiem samego p. Diamanda, oraz ja- 
kiegos Nemca, oznajmiło, ża gorąco pożąda he- 
cy. Tak 119 stało się „trochę“ większą częścią 
516-tu. 

P. Diamand, uzasadniając swój wniosek, 
mówił o Galicyi, jako o „naszym kraju“. Po 
prostu podawał się za wcielenie Galicyi. Uży- 
wał takich wyrażeń: „Galicya jest oburzona”, — 
„Galicya nie może przyjąć tego spokojnie". 
W szekspirowskich dramatach tak mówią o so- 
bie królowie: „My, Francya*, „My, Anglia“. 
Ale skądże p. Diamand może mówić o sobie: 
„My, Galicya!* Lecz jeżeli socyaliści z syoni- 
stami i ukraińcami dostąpili nagle zaszczytu 
być opinią Austryi, to ostatecznie czemużby 
p. Diamand nie mógł wyobrazić sobie, że jest 
Gralicyą ! 

Co amatorowie hecy zarzucają p. Abraha- 
mowiczowi? Równo dziesięć lat temu wszech- 
niemcy, awanturnicy, dopuszczali się w Radzie 


polityczny, społeczny i lit 
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ministrem. Rozumnemu politykowi, jednemu z 
najdzielszych w izbie, wytrawnemu znawcy ka- 
żdej sprawy, do której się bierze, niedawnemu 
prezesowi Koła, a więc rzeczywistemu przedsta- 
wicielowi kraju, politykowi, którego głos ogółu 
wskazał na 
Dzieduszyckiego, 
idąc na to stanowisko, rzekł: „Minister galicyj- 
ski powinien, rzecz jasna, znać sprawy swego 
kraju lepiej, niż każdy inny minister, ale w 
ten sposób on nie pozyska wpływu na politykę 
rządu, zdobędzie zaś ów wpływ, jeżeli zabierze 
glos w każdej sprawie ogólno-państwowej, któ- 
rą zna, bo wtedy dopiero koledzy się przeko- 
nają o jego znaczeniu i będą zasięgali jego ra- 
dy, będą się liczyć z jego zdaniem zawsze. Tak 
postępował Ziemiałkowski i w tem była tajem- 
nica jego znaczenia, jego wpiywów, dobroczyn- 
nych dla kraju“: — takiemu oto politykowi 
ludzie mali, zazdrośni, umiejący rylko jątrzyć i 
zniechęcać, rzucają pod nogi kamienie. 


przeciwnościami, które oni umieją pokonywać. 
Wierzymy tedy, że hecarze nie zwyciężą ju- 
tro. P. Abrahamowicz ma za sobą całą prawą 
opinię. 


Powrót wychodźców. 

W ślad za przesileniem pieniężnem po- 
szło przemysłowe. Wszelkie przedsiębiorstwa 
w Stanach Zjednoczonych zmniejszyły swą pro- 
dukcyę, niektóre zupelnie zawiesiły pracę. 
Tamtejsi fabrykanci 1 właściciele kopalń za- 
częli przedewszystkiem usuwać robotników ob- 
cych, a czynili to nie z patryotyzmu, lecz z 
musu. Miejscowi robotnicy, obywatele amery- 
kańscy, są zorganizowani w syndykaty, które 
| twardo obstają przy interesach swych członków 
|i narzucają przedsiębiorcom różne warunki. 

Natomiast robotnicy obcy, którzy przybywają 


psństwa niesł;chanych gwałtów. Rzuczli kala- | do Ameryki z Europy na chybił-trafił, ludzie 
marzafni, łamali meble, wydzieroli przewodni- ; niezasobni, przyjmują każdą pracę, jaka się na- 


czącemu dzwonek, twarze swe mieli dla po- 
liczków i argumenty zastępowali wygrażaniem 
pięściami. Splamili parlament, jak nikt i ni- 
gdzie przedtem. Nie sposób było obradować. 
Wówczas wódz niemiackich konserwatystów 
hr. Falkenhayn postawił wniosek, aby gwałto- 
wników na rozkaz przewodniczącego usuwano 
z izby, w razie potrzeby newet przemocą. Wnio- 
sek przyjęto. Wskutek tego ministerynm br. 
Badeniego natychmiast zorganizowało gwardyę 


darzy, nie dyktując przemysłowcom żadnych 
warunków. Nietylko nie są do tego przyzwy- 
czajeni w tych europejskich krajach, które do- 
| starczają największych zastępów emigracyj- 
nych, ale oprócz tego nie mogą stawiać wa- 
runków, ponieważ ustawa amerykańską orze- 
ka, że skontraktowanych robotników sprowa- 
dzać nie wolno. Emigrant musi jechać na nie- 
pewne. Dopiero znalazlszy się na amerykań- 
może on targować się o warunki 


skiej ziemi, 
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stanowisko, opuszczone przez W. | przewidywano. 
takiemu politykowi, który, | 


Ale dzielność mężów stanu mierzy się | charakteryznje naszego chłopa, szli oni piecho- 


reracici. 


i Wydawca: ILU ZSWER MARKLOWAECE, 
także na Niemcy, lubo w stopniu dość słabym. 
Zawsze jednak niema dnia, w którymby jakaś 
wielka firma nie ogłosiła likwidacyi, albo 
zmniejszenia produkcyi. S4 już obawy, że roz- 
miary przesilenia będą znacznie większe, niż 
Tu znowu ucierpią przede- 
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można powiedzieć, zdobyli przędzalnie. Zape- 
wne nie wrócą także z Ameryki ci wszyscy, 
którzy pracują nie w zakładach przemysio- 
wych, lecz na roli. | 

W każdym jednak razie powrót do kraju! 
kilkuset tysięcy ludzi zupełnie zuboża ych, | 


wszystkiam nasi wychodźcy. Już cierpią. Parę | znękanych przejsciami, zawodami, uciążliwą 
dni temu w Lipsku uwagę przechodniów po- | drogą, — powrót ich w zimie, kiedy mało ro- 
częła zwracać gromada wynędzniałych ludzi, 


bót, stanowi rzecz ważną ekonomicznie i spo- 
łecznie. Właśnie dlatego zwracamy na nią uwa- 
ge. Sądzimy, że rady powiatowe ze starostwa- 
mi powinny o ile można zaopiekować się tymi 
ludźmi tymi, naturalnie, którzy nie mają 
o kogo się oprzeć, — bo chodzi o to, aby oni 
nie zmaraieli, lub nasiąknąwszy rozgorycze- 
niem, nie stali się podatnym materyałem w rę- 
kach agitatorów przewrotu. 


k orespondencye. 

Wiedeń, 23 listopada. 
(Widoki zniżenia podatku od cukru. — Stanowi- 
sko parlamentu a rządu w tej sprawie. — Prau- 

dopododne zwycięztwo parlamentu). 

(y). Zainicyowana przez stronnictwa parla- 
mentarne akcya, mająca na celu zmusić rząd 
do obniżenia podatku od cukru, ma bardzo 
wielkie szanse powodzenia. Dotychczas opierał 
się rząd, jak wiadomo, jak najbardziej stanow- 
czo spełnieniu tego żądania, zasłaniając się tem, 
ża musiałoby ono zwichnąć równowagę budżeto 
wą, dziś jednak wobec niebywale świetnego sta- 
nu finunsów państwowych arguraent ten stracił 
swą dawną siłę. Wprawdzie może minister 
skarbu wystąpi z zarzutem, iż szereg tłustych 
lat finansów państwowych nie będzie się cią- 
guął w nieskończoność 1 już są nieomylne ozna- 
ki pogarszania się konjunktur przemysłowjch, 


patrzących przed siebie z tępą rozpaczą. Zda- 
wali się oni zupełnie nie rozumieć, gdzie są i 
co się dokoła nich dzieje. Tłumy stawały, za- 
ciekawione, skąd się wzięli ua czysto utrzyma- 
nych ulicach ci brudni przybysze? Dowiedzieć 
się było trudno, bo ci ludzie mówili niezna- 
nym językiem. Dopiero gdy ich zabrano na 
policyę, udało się z paszportów dowiedzieć, ża 
są to polsey robotnicy z pod Częstochowy, wra- 
cający pieszo z nad Renn, gdzie pracowali 
przy lejarniach, a utracili zajęcie wskutek re- 
dukeyi robotników. Pełni rezygnacyi, która 


tą poprzek Niemięc, zdążając o chłodzie i gło- 
dzie do kraju, który opuścili przed ośmin mie- 
siącami z nadzieją na dobry zarobek. „Praco- 
waliśwa w Dąbrowie — mówili — alə kiej bez 
strejki szyby zawarte, nijak było po próźnicy 
doma siedzieć, tak my na saksy, a i tam cia- 
suo. Ot i tylo wsyćkiego”, W tak krótkiej o- 
powieści długi łańcuch przejść dramatycznych! 
Droga „na saksy“ utorowałla się już przed 
trzydziestu laty. Z początku rolnictwo niemie- 
ckie, przechodzące do intensywnego gospodar- 
stwa, potrzebowało robotników sezonowych, a 
brało ich z Poznańskiego i Prus Wschodnich. 
Szli oni najpierw na planiacye buraków w Sa- 
ksonii i dlatego powstała nazwa obieżysasi, 
którą później zaczęto dawać wszystkim naszym 
wychodźcom na roboty do Niemiec. Dopiero od | co z natury rzeczy musi wpłynąć ujemnie na 
roku 1890-go zaczęli także n OCR prze: | dochody państwa; — wszelako przedstawiciele 
mysłowcy ściągać naszych robotników, jako | parlamentu mogą ra tym punkcie pobić mini- 
tańszych i potulniejszych od niemieckich. Za- | Stra jego własną bronią i przypomnieć mu to, 
robek na pozór wydawał się dobry, niemal dwa | co powiedzial dopiero przed kilkunastu dniami, 
razy większy od możliwego w kraju, w gruncie |objaśniając preliminarz na rok 1908, a miana: 
jednak rzeczy znacznie malał, bo przedsiębior- | wicie, że chociażby nawet koniunktury gospo- 
cy karali grzywnami za każde przekroczenie, | darcze istotnie się pogorszyły, to efekt tego 
a pod koniec sezonu zro wyszukiwali lada | pogorszenia uwidoczniłby się w finansach par- 
powód do oddalenia robotnika przed terminem, stwowych dopiero w późniejszym okresie. 
aby mu nie dać UMOWA kontrakcie kwo- Ponadto szanse zniżenia podatku od cukru 
ty na powrot PO Któż jednak niv, liczy zwiększa ta okoliczność, iż niektóre stronni- 
na swe szczęście! Wychodźtwo do Niemiec li- | cy zamierzają głosowanie swe za ugodą wę- 
czniejszem się stało, niż do Ameryki, a podo- 
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nara raetrycznego cukru pierwszej sorty a 67 
lir od cukru drugiej sorty. W Rosyi wynosi 
podatek od cukru 1%, rubla za pud (16:88 kil). 
Nadto muszą fabryki opiacać csobny podatek 
od fabrykacyi wynoszący 5rubliod 100 pudów. 

Co się tyczy kwastzi, o ilə ma być zni- 
żony podatek od cukru, to przedstawiciele 
stronulctw parlamentarnych domageją się, aże- 
by to zniżenie wynosiło 16 koron be centnarze 
metrycznym, a więc żeby w przyszłości poda- 
tek od cnkru wynosił nie 38 ale tylko 22 ha- 
erzy od kilograma. Tę propozycyę zwalcza 
jednak minister skarbu jak najenergiczniej, po- 
wołująs się na to, że zrealizowanie jej, jednym 
zamachera zniszczyłoby równowagę bndżetową, 
a w takim razie nio możnaby nawet marzyć o 
wprowadzenia ogólnego ubezpieczenia robotni- 
ków ra starość i spełnieniu przez państwo in- 
nych zadań społecznych. Przy dzisiejszej bo- 
wiem konsumcyi cukra w Austryi, wynoszącej 
8'/, miliona centnarów metrycznych rocznie, 
obniżenie podaiku o 16 koron uszczupliłoby 
dochody panstwa o 56 milionów koron rocznie 
(ogólny dóchód z podatku od cukru wynosi 
dziś 145 milionów koron). Jaktolwiek rząd; nie 
złożył jaszcza żadnej pozytywnej deklaracyi w 
tej kwestyi, to jednak zdeja się, że zgodzi 'się 
może na obniżenie podatku o 6 a najwyżej o 
8 koron na centzdrze me!rycznym, W pierw- 
szzm wypadku dochói państwa zmniejszyłby 
się o 21 milionów koron, w drugim o 28 milio- 
nów. Nie ulega jednak najmniejszej wątpliwo- 
ści, że faktyczny ubytek dochodów państwo- 

rych nie bąłz'e tak znaczny jak oblicza mi- 
nister skarba, głyż skutkiem potauienia cukru 
w handlu z powodu zmżenia podatku zwiększy 
się jego konsumcya. 

Jeżli przyjdzie do porozumienia między 
rządem a parlamentem, w takim razie obniże- 
nie podatku cd cukru weszłoby w życie z po- 
czątkiem najbliższej kampanii, tj. od 1 
śnia 1908 i w sferach parlamentarnych oczeku- 
ją, że rząd złoży w tej kwestyi doń w najbliż- 
szych dniach odpowiednią deklaracyę w komi- 
syl ugodowej i zapowie przedsięwzięcie stoso- 
wnych kroków przygotowawczych i wdrożenie 
pertraktacyi z rządem węgierskim. Swoją zaś 
drogą powinien rząd zapomocą odpowiednich 
zarządzeń postarać się o to, ażeby ewentualne 
zniżenie podatku ed cukru, wyszło na korzyść 
szerokich warstw ludności i wywołało zniżenie 
ceny cukru w handlu o całą różnicę między 


wrze- 


bno 


| 


parlamentarną. Zaraz na drugi dzień trzeba ją 
było wezwać do Izby. Owczesny prezydent 
izby p. Abrahamowicz spełnii tylko swoją po- 
winność, jak nieraz spełniają ją prezydenci par- 
lamentn francuskiego bez czyichkolwiek prote- 
stów. Ale w Austryi, niestety, zwyciężyli gwoł- 
townicy, wrogowie monarchii. Gdyby się stało 
inaczej, byłaby to chwila, od której liczonoby 
powrót do zdrowia parlamentaryzmu austrya- 
ckiego. Ale że zwyciężyli wtedy gwałtownicy, 
a po stronie zwycięzców zawsze stają tłumy, 
przeto ta chwila stała się czarną w politycznem 
życiu Falkenlayna, K. Badeniego i Abrahamo- 
wicza. 

Wspominając tę chwilę, p. Diamand, cho- 
ciaż mówił o Galicyi jako o „naszym“ kraju 
i chociaż podawał się za jej wcielenie, jednak 
nie mógł nie wyrazić swojej nienawiści do niej. 
Wniosek Falkenhayna i wykonanie jego na- 
zwał haniebną kartą w dziejach austryackiego 
parlamentaryzmu, a potem jeszcze nazwał go 
„galicyjską sztuczką*. 

Wniosek p. Diamanda, aby zrobić lecę 
p. Abrahamowiezowi, przyjęto taką większo- 
ścią, o jakiej mówiliśmy wyżej Urządzenie be- 
cy postawiono więe na porządku dziennym na- 
stępnego posiedzenia. Odbędzie się ono jutro, 
we wtorek, równo w dziesięć lat po pamiętnej 
scenie z gwałtownikami wszechniemieckimi w 
r. 1897 ym. Tę jutrzejszą hecę nazwano więc 
jubileuszowym obchodem tej sceny. | i 

Oczywiście nie pamiętanoby o tej roczni- 
cy, gdyby nie tv, że p. Abrahamowicz został 


Maciej Łubieński. 
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CZĘŚĆ PIERWSZA. 


(Ciąg dalszy). 


Tola odezwała się półgłosem wzruszona: 
— Ja.. przychodzę w innej sprawie... 
— Asa! — rzucił zdziwiony Marbutt. 
Proszę, pani pozwoli... 

Otworzył drzwi boczne i jednocześnie dot- 
kuął drugą ręką ściany. Oczy Toli Ireckiej ude- 
rzył blask. Niewielki gabinet zajaśniał od Świa- 
tła lamp elektrycznych, a w promieniach ich 
błękitno-srebrnych wyraziście ukazała się po- 
stać Marbutta. 

Na przybyłą patrzał mężczyzna młody 
jeszcze, zamyślonym wzrokiem, dużych szafiro- 
wych oczu, ocienionych brwią gęstą, odbijającą 
ostro na białem, wypukłem czole, nad którem 
nieco rozrzucone falowaly ciemno-kasztanowate 
włosy. Takaż niewielka broda, okalała twarz 
nerwową, ściągłą, o regularnych rysach. 

Tola stała bez słowa, wpatrzona w twarz 
Zdzisława, wyrażającą zrazu znpełną obojętność. 
Pod promieniami jednak czarnych czu dzie- 
się nagla. 


wczęcia, oblicze Marbutta rozjaśniło 
Postąpił żywo ku przybyłej. 

— Tola?! -— wybiegło mu na usta słowo je- 
połączone z 


dno, a drzało w niem zdziwienie, 
ukrytą jakby radością. 
Zawabał się chwilę, 


JEDI 


i kcrzystniejszem u nes pod względem 
narodowym, bo obieżysas. wracają do kraju, 
czy jednak korzystniejszem także pod wzglę- 
dem moralnym, o tem bardzo wątpią ci, któ- 
rzy badają ten ruch ludowy. W sierpniowej 
książce „Ekonomisty* warszawskiego byly o tem 
nader smutne wiadomości. 

Niepodobna obliczyć, ile ludu polskiego 
udaje się co roku na zarobki w obce strony. 
Z cyfr, ogłaszanych przez Towarzystwa okrę- 
towe, nie można wyciągać wniosków, ponieważ 
w tych wykazach wychodźcy nazywani są naj- 
częściej, podłng posiadanych paszportów, Ro- 
syanami, Austryakami, albo Prusakami, Wielu 
wychodźców przekrada się przez granicę bez 
paszportów, zwłaszeza z Królestwa i Litwy, 
gdzie werbunek „na saksy* jest wzbroniony, a 
choć rząd wydaje bezpłatne robotnicze pa- 
szporty na 8'/, miesięcy do wyjazdu na sezo- 
nowe roboty, to jednak tylko mniejszość wy- 
ckodźców z nich korzysta, bo są różne utru- 
dnienia, czynione w interesie miejscowych prze- 
mysłowców. Wedle prywatnych dochodzeń, wy- 


swej pracy, ale nie może być wybrednym, bo 
paa powrót do kraju zazwyczaj nia ma pienię- 
dzy, a jeżeli nie ma z czego żyć, to będzie wy- 
| rzucony przymusowo. Kongres waszyngtoński 
wydał taką ustawę głównie dlatego, aby nieco 
zmniejszyć napływ emigrantów i nie mieć z 
|nimi kłopotu, kiedy zabraknie pracy, ale ta- 
kie postanowienie jest bardzo korzystne dla | 
przedsiębiorców, bo pozwala im dawać przy- 
jezdnym robotnikom dowolne warunki pracy. 
| Więc też rzeczywiście tacy robotnicy otrzymu- 
,Ję znacznie mniejszą zapłatę, niż ich towarzy- 
sze miejscowi, i mogą być oddaleni w każdej 
chwili. W zwykłych warunkach zawsze łatwo 
o zarobek i najniźsza płaca jeszcze jest wię- 
| kszą od normalnej w krajach eksportujących 
robotników. Lecz w chwilach przemysłowego 
| zastoju wychodźcy odrazn są wyrzucani zą 
Ek: Tak właśnie stało się teraz. Z Nowego 
| Yorku donoszą, że tylko z samych hut żela- 
| 
l 


znych 1 walcowni stali wydalono 400 tysięcy 
zbytecznych robotników, a prawdopodobnie 
| drugie tyle z kopalń rudy i węgla. Nowoyor- 
ska agentura okrętowa ogłosiła, że są już | 
sprzedane wszystkie międzypokładowe miejsca i ME U 
na okrętach, które w ciągn kilku najbliższych 18 do 380 tu lat; starszych wiekiem jest w tym 
tygodni odpłyną z Ameryki do Europy. Paro- | zastępie bardzo niewielu. Zatem, w ostatniem 
| wce, przychodzące teraz do portów holender- pięcioleciu wyemigrowało 200.000. | 
| skich 1 niemieckich, są przepełnione robotnika- Z tej ogólnej liczby 900 tysięcy najwięcej 
| mi, powracającymi do kraju. Są to przeważnie | część trzecia wróci teraz do kraju z powodu 
| Polacy i Słowacy, bo włoscy wychodźcy wra- | braku roboty w Ameryce i- Niemczech. Nie 
cają do Grenni. 

Przesilenie amerykańskie rozciągnęło się 


mają powodu wracać zatrudnieni w Szwecyi, 
Danii i w Lotaryngii, gdzie nasi robotnicy, 


ręce dziewczęcia i złożył na nich serdeczny po- 
całunek... wnego Życia. 
Toli ze wzruszenia zakręciły się łzy w! — Pamięta pani — mówił Marbutt — osta- 


oczach, opanowała się jednak natychmiast. tnie nasze widzenie się. Nie przypuszczaliśmy 


wówczas, iż pójdziemy dregami tak innemi... 


-— Nigdy w życiu! Co nie przeszkadza, że 
sprawiła mi pani niezwykłą przyjemność... Z 
panią razem, panno Tolu, stanęła przedemną 
nagle cała przeszłość moja ! 

Umilkł. Po chwili wskazał krzesło. 

— Proszę, niechże pani siada — mówił ser- 
decznie. — Czem służyć mcgę? Co panią do 
mnie sprowadza? Boże, mój Boże, ileż to lat 


Czy kochał ją i teraz jeszcze?... sam o tem na- 
pewno, w tej chwili przynajmniej nie wiedział. 
Czuł tylko w sobie jakąś radość niewytłóma- 
czoną radość duszy, która po wielu latach spot- 
kała się znów z duszą siostrzaną, związaną z 
nią nicią wspólnego wspomnienia. 


I mówił dalej z łagodnym, dobrym uśmie- 
chem. 


naprzeciwko niej. | padał coraz większy mrok, zaturkotało.. Trze- 
Rozpoczęła się pogawędka swobodna, ży- ba było jechać! Ach, jak te chwile ostatnie 

wa, rozpamiętywanie pobieżne lat minionych, | pamiętam... A pani?.. — pochylił się i spoj- 

faktów, zdarzeń ubiegłych, zapełnianie szcze | eq w oczy Toli. 

rem, wzajemnem opowiadaniem próżni lat kil | 

kunastu, które stały poza tem dwojgiem ludzi, | 

w snach mło łzieńczych tajemnie rojących da- 

wniej o sobie, że ręka w rękę może pójdą kie- 

dyś przez życie na wspólną dolę 1 niedolę... 
Życie rozwiało ich marzenia i teraz kole- 

jami wspólnych istnień różni sobie dalecy, LI 


| Zapanowało chwilowe milczenie, 
5 mioty 
| ległych pokojach rozlegały się jakieś uderzenia, 
i stąpania, przesuwanie sprzętów. 


ściła Zaworlińce na zawsze ? Dlaczego ?... 
Tola zarumieniła się. 


chodzi co roku z wszystkich „ziem polskich | weneyi obniżyły bardzo znacznie podatek od 
mniej więcej 180.000 robotników w wieku od | cukru, tylko Austrya nie uczyniła tego. W 
Niemczech zniżono ten podatek na 14 marek 


i 
i 
l 
| 
I 
! 
| 
i 


gierską uczynić zawisłem od spełnienia tego 


postulatu. W rezuliacie tedy — jak się zdaje 
rząd będzie musiał zarzucić dotychczasowe sta- 
nowisko bezwzględnego oporu i wdać się w 
targi z parlamentem eo do ustalenia granicy, 
do której ma sięgać zamierzone obniżenie po- 
datku od cukru. 

Motywa, przemawiujące za zniżeniem po- 
datkn konsumcyjnego od eukru w Austryi są 
bardzo silne. Wysokość podatku w naszej mo- 
narebii sprawia bowiem, że konsumcya cukru 
jest u nas w porównaniu do innych państw 
kulturalnych nadzwyczaj mała. I tak w Anglii 
wynosi przeciętna roczna konsumcya cukru 42 
kilogramów na jednego mieszkańca, w Niera- 
czech 1973 kilo, we Francyi 1644, a w Au- 
stryi tylko 10:85 kilo. Przytem w Auglii dzię- 
ki nadzwyczajnej taniości cukru spożywa lu- 
dność ogromne ilości innych zawierających cn- 
kier pożywnych artykułów, jak owoce kandy- 
sowane, biszkopty itp, które u nas zaliczane 
są do artykułów zbytkowyeh. 

Po wejścin w życie konwenecyi bruksel- 
skiej wszystkie państwa nałeżące do tej kon- 


od 100 kilo, a istnieje zamiar jeszcze dalszego 
obniżenia go na 10 marek, w Belgii zniżono 
go na 20 franków, we Francyi na 25 franków, 
tylko w Austryi wynosion wciąż tyle, ile wy- 
nosi? przed konwencyą brukselską, tj. 38 ko- 
ron od 100 kilogramów. Tylko we Włoszech 
jest większy podatek, bo wynosi rOlir od cent- 


choćby powierzchownem tylko epizodów z da- Męka się — mam z panem ważniejszą spra- 


wę do omówienia. 
— Słucham! — rzucił skwapliwie 
— Chcę znaleść tutaj 


Marbatt. 


okowiązkową pracę, 


— Ja we własnej osobie — odparła. Nie spo- która dałaby mi możność ntrzymania się — 
dziewaieś sią — urwała zarnmieniona. — Nie Westchnął i zamyślił się chwilę. On ró- | gdyż uśmiechnęła SIĘ — kapitały „moje nie 
spodziewał się pan, panie Zdzisławie, spotkać | wnież kochał niegdyś Tolę świeżem. uczuciem | 5% tak wspaniałe, żeby mi AE mich 
mnie tutaj, wszak prawda? — poprawiła się. | młodego serca, pierwszą wiośnianą miłością. |,„, ^ gdzież się podziały kapitały niaboszczki: 


Miała przecież mały mająteczek... 

— Niestety, umieściła biedaczka te pieniądze 
u bankiera, który stracił wszystko... 

— Tak?.. — zadziwił się Marbutt i dorzucili: 
— Dobrzy ludzie aby ci teraźniejsi właściciele 
Zaworliniec?.. Jak się nazywają ? 

— Brankowscy. Co do ich dobroci — to dłu- 
ga historya! — ucięła krótko Tola. 


z A ona w RÓ o f E tt nie jedział, zamyśli i 
nie widzieliśmy się już wcale! Będzie z piętna- — Był wówczas smutny, jesienny zmierzch. ON RRC ział, zamyślił się 
r chyba ?.. — spojrzał pytająco w twarz Zaprzęgano konie, które zajechać po mnie mia-| — Mam nadzieję, iż zobaczymy się niedługo 
Ra ły. Jechałem na studya. W obszernej sali ja- jj wi 5 alk pa ? id 
I (A. „KA mo ns aE st . „Ob! e | i omówimy wszystko jak należy, Wyspowiada 
Czternaście ! poprawiło młode dziew dalnej pałacu staliśmy z panią Zaworliniecką u | mi się pani dokładnie ze wszystkich trosk. Mnie 

o L Wea (2 — rzuciła z ber OE za | okna, staliśmy bez słowa, jakżeż długo! Tyle: można, wszak prawda ?.. Taki ze mnie dawny 
omym usmiechem — pamiętam epiej od pana: | wyrazów cisuęło się nam na usta, prawda? — j prawdziwy przyjaciel... A jutro tymczasem 
Zdzisław uśmiechnął się smętnie i usiadł tu spojrzał na Tolę — nie mówiliśmy nic... Za- | wezmę się odrazu do dzieła. Poszukam dla pa- 


„ni zajęcia. Adres? 


| 27 i numer domu. 
. . > . l 

— I ja pamiętam! — wyszeptała cichutko. 
pey i 
SpE 


Tola podyktowala Marbuttowi nazwę uli- 


— Dobrze! — zawołał Zdzisław wesoło. — 
Jakże mi miło, że pani zwróciła się wprost do 
mnie! Nięły tego pani nie zapomnę. Niechże 
mi pani coś jeszcze powie o sobie.. No i cóż 


sel Brankowscy? 


— Więc pani — przemówił Marbutt — opw | 


Pytanie Marbutta przerwał dzwonek w 
przedpokoju — jednocześnie zegar wybił go- 
dzinę ósmą. 


dawnym a nowym podatkiem, bo bardzo mo- 
liwem jest, że kartel fabrykantów cukru ze- 
chce dla siebie zagarnąć lwią część ofiary, po- 
niesionej przez panstwo. 


Gos uczciwego Niemca w sprawie polskiej. 


Nikczemny projekt ustawy o wywłaszcze- 
niu Polaków w Poznańskiem, wywołał nietylko 
wśiód Polaków, ale także wśród uczciwych 
Niemców niesmak i niezadowolenie, jako krok 
nieetyczny i niepolityczny. Między innemi po- 
jawiła się świeżo w Poznaniu broszura w tej 
kwestyi, napisana przez p. Pawła Fussa, wła- 
$ciciela dóbr rycerskich Wituehowa, a zarazem 
dzierżawcy domeny, a zatytułowana „Die Zu- 
stdnde in der Prowinz Posen, von Paul Fuss — 
Wituczowo bei Kwiltuch, Kóniglicher Ober- 
amtmann und Rittergutsbesitzer*. Głos autora 
jest otwarty, szczery, nie obrażający nikngo, 
ani nikomu nie schlebiający, taki, jakim wła- 
śnie powinien być głos uczciwego człowieka, 
a ma tem większa znaczenie, że rodzina pana 
Fussa od stu lat osiedlona jest w Poznańskiem, 
on sam pracuja tam na roli od lat 30-tu, za- 
tem pewnym być można, że zna dobrze i spo- 
łeczne i polityczne stosunki tej swojej rodzin- 
nej dzielnicy. Rozumie on i ma nawet znaczne 
wspólezucie dla przywiązania naszego do wła- 
snej narodowości, wspomnień dziejowych, ne- 
wet tęsknoty do dawnej samodzielności polity- 
cznej, która przecież bynajmniej temu nie staje 
na zawadzie, że obowiązki państwowe Polacy 
pod zaborem pruskim spełniają bez szemrania 


— Tak późno! Muszę już iść... 

Marbutt nie zrozumiał dobrze, co chciała 
powiedzieć. 

— Niechże pani będzie spokojna... Otworzą, 
to pewnie jakas posy:ka. 

Drzwi od przedpokoju 
zwał się głos kobiecy: 

— Czy pan jeszcze tutaj? 

— Moja żona! — objaśnił Zdzisław i instyn- 
ktownie zmieszali sią oboje. 

— Jakaś pani z interesem jest u jaśnie pa- 
na! — mówił głośno służący w przedpokoju. 

Rozległ się szelest sukni i kroki przyby* 
łej oddaliły się. 
Tola jednocześnie powstała. 

— Muszę już iść!.. Przepraszam, że tak wiele 
czasu zabrałam panu. Do widzenia !... 

Marbutt machinalnie podał rękę Toli w 
milczeniu. W głowie jego utkwiło pytanie: 

— Zaznajomić Tolę z Irmą — czy nie?.. 

— Nie, nie! — szeptało mu coś w dnszy i 
Marbutt usłuckal tego głosu. Rzekł tylko mięk- 
ko do Toli, z dobrem spojrzeniem rozumnych 
oczu. 

— Dziękuję pani raz jeszcze... bardzo, za to, 
iż nie zapomniała pani o mnie i zajrzeć tutaj 
zechciała... 

— Do rychłego zobaczenia... Jestem zawsze 
w domu od drugiej do czwartej! — rzekla ci- 
cho Tola i nacisnęła klamkę, Spojrzała w głąb 
pokoi... W perspektywie komnat zobaczyła syl- 
wetkę Marbuttowej, oglądającej jakis sprzęt 
i odwróconej do niej plecami. 


skrzypnęły i ode- 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


najdywali jakiś czar dziwny we wspomnieniu,! — Opowiem to panu kiedyś... dzis — tu za-| Tola zerwała się. 
TE Ei piciwzzorzęduy zasład krawiecki na zamówienia Fi 
BY wielk skłxd materyałów — trój angielski 3% 
megazyn gotowych ubr ń tylko krajowego wyrobu i wóo,>T e 
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*wiazku katolh kich krawców 


eli 7 (gdzie Centralna kawiarnia. 
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i tak wzorowo, że za czasów wojny austrya-|eów, aby, pamiętni na dewizę suum e€uiquc, da-,w parlamencie wiedeńskim, jako przedstawiciel ku- 
li Polakom co jm się należy, a wychowają so- | ryi wiejskiej okręgu lwowskiego. Następnie repre- 


ekiej i francuskiej, generałowie pruscy dziel- 
ność pułków poznańskich podziwiali i innym 
za wzór do naśladowania przedstawiali. 

Obecnej polityki pruskiej względem Polaków 
nie uważa p. Fuss ani za zaszczytną, ani za ko- 
rzystną dla rządu Służy ona tylko karyerowiczow- 
stwu, szpiegowstwu, donosicielstwu, nadużyciom 
urzędniczym, prowadzi do rozgoryczenia i staje 
się najsilniejszą propagandą socyalizmu prze- 
wrotowego, rolników pozbawia sił roboczych, a 
gdyby zamierzony projekt wywłaszczenia miał 
być uchwalonym, bylby oczywistem pogwałce- 
niem konstytucyli i zasady uszanowania wła- 
sności prywatnej. Jako konserwatysta, w do- 
brem tego słowa znaczeniu, z zasady jest prze- 
ciwnikiem podobnej ustawy, która, jak słusznie 
zauważa, w te zasady jak najsilniej uderza, 
z pełnem więc przekonaniem usilnie przestrze- 
ga tak swoich współwyznawców politycznych, 
jak i rząd przeļ{ wnoszeniem zamierzonego pro- 
jektu. 

Autor zwraca się na wstępie do swoich 
ziomków na zachodzie, którzy grzesząc brakiem 
najelementarniejszych znajomości „prowincyi* 
poznańskiej, malują sobie najłałszywszy obraz 
tej żyznej, przez potulny i łagodny naród pol- 
ski zamieszkałej dzielnicy. Przyznaje, że brak 
tam jest kultury, dróg, kolei, zakładów publi- 
cznych, komfortu w miastach i miasteczkach i 
czystości, ale wina w tem rządu, nie Polaków. 

Polacy — pisze p. Fuss — słusznie bro- 
nią swej narodowości, protestują przeciwko ja- 
wnemu krzywdzeniu ich, przeciwko niemieckiej 
nauce religii, a jednoczesnie starają się o po- 
mn: żenie swego majątku narodowego, aby mieć 
polskie parcele i na nich się osiedlać, skoro 
polskim obywatelom nabywać pruskich kolonii 
nie wolno. Ale rząd niebawem poszedł dalej 
jeszcze. Zakazał wogóle Polakom osiedlać się 1 
budować domy mieszkalne. Gdzie tylko w za- 
chodnich Niemczech na ten temat rozmawia- 
łem, nie chciano mi wierzyć, aby gdziekolwiek 
takie prawo wykonano. Wzywam cały świat 
cywilizowany, aby takie postępowanie osądził! 

Ustawy wyjątkowe, przeciwko Polakom 
wymierzone, nie pozostaty bez skutku. Na o- 
strzu noża stanęła kwestya robotnicza. Bo 
gdzież ma robotnik okazywać ochotę do stałej 
pracy w jednem miejscu, kiedy wie, że na sta- 
rość nie wolno mu zakupić kawałka roli i cha- 
ty sobie zbudować? Brak zatem s.ł roboczych 
na Wschodzie, a że i na zachodzie z innych 
powodów nie lepiej, stosunhi ziemiaństwa, poč- 
stawy państwa, pogarszają sią stale. Również 
robotnicy galicyjscy i „rosyjscy* dotknięci wy- 
jątkowemi ustawami, prowadzą Życie koczowni- 
cze, bez ochoty i zapału do pracy, wymagają- 
cy i coraz drożsi, a co rek obcy, co rok zawsze 
inui. Rozbijanie większych majątków na kolo- 
nie i sprowadzanie chłopów rzekomo niemie- 
ckich ze wszystkich stron świata cofa, urzą- 
dzoną na wielką skalę, kulturę ziemi, szkodzi 
zaś finansowo i politycznie państwu. 

Aby dal j prowadzić dzieło przeciw polskiej 
kolonizacyi — powiada p. Fuss — i wobec te- 
go, ża ol Poiaxów wogóle nie, a od Niemców 
tylko za nader wysoką cenę majątki nabyć 
można, powzięto zuchwałą myśl wywłaszczenia. 
I w istocie znaleźli się ludzie, którzy sądzą, że 
na to sejm pruski się zgodzi. A przecież byłby 
to krok, który podstawę konstytucyi, ochronę 
prywatnej własności, brutalnie obala i depce! 
Czyn taki wołałby o pomstę do nieba i zem- 
ściłby się strasznie! 

Polaków, potulnych i cierpliwych, zamie- 
niłby na socyalistów zawziętych, wpędziłby w 
ramiona socyalnej-lemokracyi nie oddzielne Je- 
dnostki, ale całą prowincyę państwa. Wyjątko» 
we prawa stesowąć można tylko przeciwko 
zdrajcom stanu. Czy Polacy kiedykolwiek czyn 
jawnego oporu przeciw państwu popełnili? Nie; 
Polak żąda tylko zniesienia wyjątkowego pra- 
wa zakazu osiedlania się; żąda nauki religii w 
ojezystym języku: żąda całej, własnej, nieukró- 
canej narodowości. A jeżeli w duszy zackował 
nadzieję uzyskania kiedyś niepodległej polskiej 
ojczyzny, to my, Niemcy, nie mamy prawa tej 
myśli mu zakazywać. Tej dalekiej przyszłości 
Niemcy nie potrzebują się obawiać, podziwiać 
winni natomiast hart duszy i wytrwałość naro- 
dową Polaków. 

Niesłusznie też zarzuca się Polakom nad- 
miar dobrodziejstw od rządu pruskiego. Nietyl- 
ko im ich nie wyświadczano, ale wszędzie ich 
prawa obywateli pruskich ukrócano, tym Pola- 
kom, którzy wykonywają wszystkie obowiązki, 
płacą podatki, a w r. 1866 i 1870 bili się za 
ojczyznę niemiecką tak, że ich Niemcom za 
wzór stawiano". 

Autor wskazuje w końcu stosunek Lota- 
ryngii i Alzacyi do Francyi i wzywa Niem- 
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Władysław Łoziński:. „Zycie polskie w da- 
icnych wiekach (wiek NWI-NXFIII)* — Lwów, 
nakładem H. Altenbergga, Warszawa E. Wende i 

Ska. 1907, str. 232. 


(Ciąg dalszy). 

Przykłady powyższe przytoczyliśmy bez 
wyboru, tylko dla dania wyobrażenia. Podo- 
bnym był zbytek w strojach. Wystarczy nad- 
mienić, że za jedną skóreczkę sobolową płacono 
po 6 dukatów, że szuby sobolowe płacono po 
2000 dukatów i więcej. Jedwabne tkaniny po- 
chodzenia włoskiego lub wschodniego, złotolite 
materye wschodnie, aksamity, adamaszki, bro- 
katy, telety itp. pochłaniały również sumy ol- 
brzymie. Jedna damska saknia ze złotogiowia 
kosztowała w pierwszej połowie XVI wieku o- 
koło 100 dukatów, co ma dzisiejsze pieniądze 
wynosi zwyż 6000 koron. W inwentarzu gar- 
deroby starosty telińskiego Stefana Potockiego 
wyliczonych jest 12 f.rezyj po TOU0 talarów, 

2 delij po 1000 i 2000 talarów. Samo jednak 

bogactwo sukien znikomo przedstawia się wo- 
Lec wprost bajecznej kosztowności guzów, fe- 
retów, pontałów i wogóle ozdób z brylantów, 
rubinów, szmaragdów, które przy każdem u- 
braniu być musiały. Każdy- guz u delii podko- 
morzego Wojciecha Boboli kosztował w r. 1631 
po 130 dukatów; przy owych ferszyach i de- 
liach Stefana Potockiego przy każdej był duży 
majątek w guzach i feretach; wojewoda smo- 
leński Firiej kazał sobie zrobić żupan zapinany 
na guzy złote, z których każdy miał w sobie 
oprawny szafir tak wielki jak połówka wło- 
skiego orzecha. 

Gdy się czyta setki całe takich przykła- 
dów, jak powyżej przytoczone, wyrwane lu- 
Żnie, i dowiaduje się, że ta wspaniałość szat i 
klejnotów była nietylko udziałem najznamieni- 
tszej szlachty, ale i mniej zamożnej, a nawet 
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bie z czasem szczerych przyjaciół na wspólnej | zentował teu sam okręg i w Najmie; 


ziemi“. 

Broszura p. Fussa destanie się do rąk 
wszystkich członków Izby panów, sejmu i par- 
lamentu w Berlinie. 


T ig Ì -arri 
List do Redakcyi. 
(Skarga na porządki pocztowe). 
Wie!możny Panie Redaktorze! 
Tyle czytam skarg na obecny zarząd po- 


czty galicyjskiej, że zebrała mnie chętka do 
tego bukietu dodać mały, ale wonny kwiatu- 


szek. Do mnie, chwilowo bawiącego we Lwo- 
wie w hotelu Imperial, nadszedł? przekaz na 
znaczniejszą kwotę. Ponieważ za interesami ba- 
wiłem na mieście, więc dla mnie nieobecnego 
zostawił listonosz uwiadomienie u  portyera, 
ażebym udał się na pocztę i przekaz podjął. 

Posłuchaj Wielmożny Panie Redaktorze i 
osądź sam. 

Idąc za wskazówkami udzielonemi mi 
przez portyera, udaję się na 1 piętro gmachu, 
gdzie się mieści likwidatura pocztowa. Urzę: 
dnik, po którego wyglądzie poznałem, że jest 
zdaje się neurastenikiem, odpowiada mi zmę- 
czonym głosem, że n niego tego przekazu nie- 
ma, że muszę się udać na dół na koniec gma- 
chu, gdzie zastanę tego listonosza, który ma 
przekaz. Idę tedy na dół, wracam się (nawia- 
sem mówię, że mam lat 60) i pytam się por- 
tyera, gdzie są listonosze, którzy noszą przeka- 
zy. Portyer mi wskazuje korytarz, którym 1dą0 
na końcu znajdę salę listonoszów pieniężnych. 
Wchodzę tedy do wielkiej sali i już zmierzam 
ku środkowi, kiedy przystępuje do mnie urzę- 
dnik (miał bluzkę z 3 gwiazdkami) i oświad- 
cza, że tu nie wolno obeym się kręcić. Na u- 
wagę, że szukam listonosza pieniężnego, odpo- 
wiada mi ów pan, że należy wrócić, wyjść na 
ulicę, potem na prawo wzdłuż gmachu, potem 
gdzie tramwaj skręca na górę, tam będzie bra- 
ma i tą bramą mam się udać do miejsca prze- 
znaczonego dla listonosza pieniężnego. 

Cóż miałem robić. Wróciłem się tedy spo- 
cony (byłem bowiem we futrze) i udałem się 
wskazaną mi drogą. Znalazłem się w korytu- 
rzu ciemnym, śmierdzącym, gdzie kilka osób 
czekało już pewno na listonoszów i spytawszy 
się, gdzie jest sala dla listonoszy pieniężnych 
otrzymałem wskazówkę na jedne drzwi. Otwie- 
ram. Panie Redaktorze przyjdź i zobacz, a rę- 
czę Ci opłaci się dla Twego pisma trud. 

Lecz mniejsza z tem. Dopytałem się więc 
o tego listonosza, który — właśnie, jak mi po- 
wiedziano wyszedł już do domu. 

Pytam się drugiego co robić ? Powiada, 
że przekazy ten listonosz już zwrócił i są na 
górze u urzędnika. 

Wielmożny Panie Redaktorze! Pieniądze 
potrzebne — wracam tą samą drogą ja, czło- 
wiek 60-letni, aby się dowiedzieć od urzędnika, 
że przekaz ten dopiero o godz. 6 tej wieczorem 
otrzyma z dołu. 

Wierzaj mi WPanie, że gdyby nie zbie- 
dzona twarz tego funkcyonarynsza, tobym 
wpadł w pasyę i nagadał mu impertynencyj, 
Zmitygowałem się i pomyślałem sobie: ty i ja 
obaśmy biedacy, kiedy mamy taki mądry za- 
rząd pocztowy. Marcin Januszewski. 


KRONIKA, 


Lwów 25 listopada. 

Zaprzysiężenie p. Abrahsmowicza. Nowy 
minister dla Galicyi p. Dawid Abrahamowicz bę- 
dzie dziś na andyencyi u Cesarza w Schónbrunie 
i złoży przysięgę. 

Nowy minister dia Galicyi p. Dawid Abra- 
hamowicz należy niezaprzeczenie do najwybitniej- 
szych mężów politycznych w naszym kraju i nie 
dziwnego, gdy się zważy, że na niwie politycznej 
pracuje blisko od Int 40. Po raz pierwszy wybrany 
został posłem na Sejm w roku 1870. Wybór ten 
jednak unieważniono ze względu na to, że p. Abra- 
hamowicz nie miał jeszcze wówczas skończonych 
lat 30. W tym samym mniej więcej czasie objął 
wiceprezesurę galic, Towarzystwa gospodarczego, 
a w r. 1874 zasiadł w Sejmie jako poseł z tej sa- 
mej kuryi, która wybrała go pierwszym razem. 
W r. 1875 nabył dobra Siemianówka pod Szczer- 
cem w okręgu lwowskim i tutaj przesiedlił się 
z Pokucia. W owym czasie powołany został do 
gruntowej komisyi padatkowej, która później zajęła 
się oszacowaniem gruntów, A od r. 1860 należał 
do reprezentacyi podatkowej i rozwijał w niej 
energiczną, obfitą w owoce działalność. W r. 1881 
zajął on po teściu swoim, słynnym parlamentarzy- 
ście Kornelu Krzeczunowiczu, kszesło poselskie 


mało zamożnej, to odnosi się pozorne wrażenie, 
jakgdyby ta przeszłość była jakimś światem 
purpury, złota, brylantów, wielkiego dobroby- 
tu. Tak jednak nie było. Posłuchajmy jak by- 
stro i krytycznie ocenia te pozory świetności 
autor dzieła na końcu rozdziału trzeciego: 
„Nie mówiąc już o tem, że to, co się dzie- 
liło na kilka wieków i na cały szereg pokoleń, 
co się niejako rozpraszało w przeszłości na o- 
gromną przestrzeń czasu i miejsca, koncentruje 
się dziś w naszej wyobraźni i w tej koncen- 
tracyi wywołuje wrażenie po większej części 
czysto fantazyjne, ale i sama rzecz przedstawi 
się nam inaczej, jesli zważymy, że ta amator- 
ska obfitość drogich kamieni, złota, klejnotów, 
nie stała w żadnym rozumnym stosunku do 
rzeczywistego majątku i nie może wcale służyć 
za dowód wielkiego dobrobytu. W przewaźnej 
części było to bogactwo, okupione ubóstwem, 
świetna fasada, poza którą daleko mniej było, 
niż obiecywała, poza którą niekiedy jnż nie 
więcej nie było. Wacław Potocki nazywa to 
„bogatą „nędzą* w jednym z swych satyry- 
cznych wierszy, opisując, jak go to olśniła w 
rezydencyi pewnej senatorskiej „pańska apa- 
rencya, pościel złotem szyta, ściany całe w 
szpalerach, w aksamitach stołki, sługi w ko- 
ralu, srebrem okute pachołki*, pałac czy też 
belweder „zbyt świetno, zbyt szumno, zaś w 
oborze krów kilka i mizerne gumno* — a sam 
pan oblężony 'przez wierzycieli, chowa się po 
kątach. Widzimy z inwentarzy, które nam wy- 
liczają wszystkie te splendory domowe, bo tak 
nazywano u nas szaty, sprzęty, kosztowną broń 
i klejnoty, że między ich świetnością i obfito- 
ścią a tem, co jest realnym dostatkiem domu, 
co sluży rzeczywistej potrzebie, wygodzie, ła- 
twości bytu i życia, zachodziła zbyt często ra- 
żąca dysproporcya. Był to aparat świąteczny, 
a święto nad wszelką miarę żyło kosztem dnia 
pewszedniego. Więcej to była wada czasów, 
niż narodowego charakteru, bo na całym współ- 


póżuiej wy- 
bierany bywał z większej własności wymienionego 
okręgu. W listopadzie 1893 został wiceprszyden- 
tem Izby i na tem stanowisku był stale brutalnie 
atakowany przez obstrukcyonistów niemieckich. ni- 
gdy jednak nie stracił wobec nich zimnej krwi 
i stanowczości Za swoją wybituą działalność otrzy- 
mał w r. 1367 krzyż komandorski orderu Leopolda, 
a w r. 1898 godność tajnego radzcy. Po Śmierci 
ś. p. Jaworskiego został p. Abrahamowicz, w miej- 
sce hr. Dzieduszyckiego, który objął przewodnictwo, 
wiceprezesem Koła polskiego. W nowej Izbie Koło 
polskie postawiło go na swojem czele. Wytrawna 
i przezorna jego polityka niejednokrotnie przyniosła 
krajowi naszemu wielkie korzyści i uznanie nawet 
u przeciwników znalezła, 

JE. Dawid Abrahamowicz jest dwunastym 
z rzędu ministrem rodakiem. Poprzedzili go: Grro- 
cholski (1871—1873), dr. Floryan Ziemisłkowski 
(1873—1888), Filip Zaleski (1888—1893), Apoli- 
nary Jaworski (1898—1895), dr. Leon Biliński 
(1895—1896), dr. Edward Rittner (1896—1897), 
br. Herman Loebl (1897—1898), dr. Adam Jędrze- 
jowicz (1898—1899), dr. Kazimierz Chłędowski 
(1899—1900), dr. Leonard Piętak (1900—1906) 
i hr. Wojsiech Dzieduszycki (1906— 1907). 

Wielce pożądana reforma w czyszczeniu 
miasta ma być wreszcie zaprowadzona we Iiwo- 
wie. Oto zniesiony będzie dotychczasowy system 
zamiatania ulie w dzień, bez poprzedniego skrapia- 
nia ich, a zaprowadzony zestanie system zamiata- 
nia ulic, praktykowany w krajach kulturalnych. 
Mianowicie ulice będą doskonale przez zamiataniem 
skropione, a zamiatanie będzie się odbywało w 
nocy, między 10 wieczorem a siódmą rano, to jest 
w czasie kiedy najmniej ludzi zuajduje się na 
ulicach. 

Miasto ma być podzielone na pięć okręgów. 
Każdy okręg będzie miał swojego dozorcę, odpo- 
wiadającego za czystość w swoim okręgu, a nad 
wszystkimi lozorcami będzie jeden inżynier miej- 
ski, któremn bęazie powierzona nad nimi kontrola. 

Defraudacya w kahałe tarnopolskim. Svo- 
niści namiętnie walczyli, żeby nie dopuścić do wy- 
boru dra Landesberga, żyda polskiego, na prezesa 
kahału. Pomimo jednak gorących ich zabiegów 
większość tarnopolskich izraelitów oświadczyła się 
za nim. Zaledwie dr. Landesberg został wybrany, 
natychiria»t udał się do starostwa z prośbą, aby 
przeprowadzono szkcntrum kasy kakału. 
tylko zaczęto przeprowadzać szkontrum, wykryto 
defraudacyę 2300 koron w funduszu szkolnym. 
Funduszem tym zarządzał syonista, p. Korngriin. 
Sprawa ta wywołała ogromną konsternacyę w obo- 
zie syonistów tarnopolskich. 

Za karygodną agitacyę. Przed sąlem lwow- 
skim stawał Iwan Zawadzki, chłep z Dynisk, o- 
skarżony o to, że podczas wyborów, agitując za 
drem Dniestrzańskim, teraźniejszym sekret -rzem 
Klubu ukraińskiego w Radzie państwa, groził wy- 
borcom Polakom i Żydem, że jeżeli nie będą za 
drem Dniestrzańskim głosowali, to ich wszystkich 
wymorduje. Po przeprowadzeniu rozprawy i udowo- 
dnieniu winv, sąd skazał go tylko na trzy tygo- 
dnie aresztu i na pozbawienie prawa wyborczego 
czynnego i biernego na sześć lat. 

My!ka w depeszy. Doniosła nam w sobotę 
depesza warszawska, że p. Studniekiego, redaktora 
dwutygodnika Naród i państwo, wychodzącego w 
Warszawie, skazano na miesiąc aresztu za prze- 
drukowanie z Kuryera lwowskiego artykulu panny 
Dulębianki „Nie chodźmy do dumy“, wzywającego 
wyborców w Królestwie polskiem, żeby nie wybie- 
rali posłów do dumy, Dzisiaj mamy przed sobą 
szczegółowe sprawozdanie z tej rozprawy i okazuje 
się z nicgo, že p. Studnickiego skazano nie na 
miesiąc aresztu, sle na rok twierdzy. Zalujemy go 
Szczerze, bo artykul nie był ani mądry, ani polity- 
czny, nie warto więc go było przedrukowywać i 
za niego cierpieć. A rok taierdzy dla człowieka 
schorowanego i który już odbył katorgę na Sybi- 
rze, to rzecz straszna, bo niezawodnie w wilgotnych 
lochach moskiewskich dostanie on suchot i życiem 
przypłaci chwilę nierozwagi. 

Zamknięcie uniwersytetu kijowskiego. Do- 
niosły nam depesze, że uniwersytet kijowski zam- 
knięto dv 25 listopada starego stylu. Powodem 
zamknięcia był wiec odbyty przez studentów w u- 
niwersytecie, pomimo, że rektor zakazał odbycia 
wiecu. O przebiegu tego nader burzliwego wiecu 
nadchodzą następujące szczegóły: Gdy studenci ze- 
brali się w jednej z auli uniwersyteckich, pojawiła 
się nagle policya. Podrażnieni tem studenci poczęli 
wołać: „Nie rezejdziemy się, póki wy tutaj będzie- 
cie!“ Organy policyi zażądały od zebranych okaza- 
nia legitymacyi studenckich — na eo studenci od- 
powiedzieli podarciem w drobne kawałki swych 
biletów. Gdy następnie studenci zaczęli ustawiać 
barykady z ławek, policya poczęła aresztować icb, 
Zmaresztowano ogółem 53.4 studentów. Wszystkich 
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aresztowanych odprowadzono pod konwojam do me- | 
naži. Tu przez kilka godzin nie chcieli oni wyja- 
wię swych nazwisk. Dopiero o godzinie lej w no- 
cy dobrowolnie poczęli wymieniać swe nazwiska. 
Policya zapisała nazwiska i wtedy studentów wy- 
puściła. 

Banicya portugalskiego następcy tronu. 
Z Lizbony nadchodzi wiadomość, że następca tronu 
książę Ludwik Filip otrzymał nakaz natychmiasto- 
wego opuszczenia Lizbony i osiedlenia się w małej 
mieścinie Villaricase. Banicya ta nastąpiła za karę, 
iż żądał on od króla, aby albo zmienił zasadniczo 
swoją absolutystyczną politykę, albo żeby zrzekł 
się na jego rzecz tronu. Przyczem miał następca 
tronn dodać, że liczy on na poparcie jednego z wy- 
bitnych przywódzców politycznych. Wególe w Por- 
tugalii zaostrzają się bardzo stosunki. 

O sytuacyi w Portugalii przynosi nam prasa 
enropejska następujące informacye, za które oczy- 
wiście żaduej na siebie nie możemy brać odpowie- 
dzialności. Oto opowiadają zagraniczne dzienniki, 
że ruch antydynastyczny, ogarniający obecnie ol- 
brzymią większość ludności portugalskiej, zwrócony 
jest przedewszystkiem przeciw osobie króla Karola 
I, który daje wiele powodów do niezadowolenia 
ludności i postępowaniem swojem niszczy popular- 
ność dworn. Przedewszystkiem nie umie on dosto- 
sować wydatków dworu do jego środków, a kolo- 
salne wydatki swoje i swego otoczenia, nie znaj- 
dujące pokrycia w liście cywilnej, każe pokrywać 
z funduszów państwowych. I tak olbrzymie ra- 
chunki za bajecznie kosztowne toalety królowej 
i królowej matki były przez czas dość długi opła- 
cane z budżotu ministerynm spraw zagranicznych, 
a od niedawna opłacane są z budżetu ministerynm 
wojny. 

Gdy raz któryś z ministrów nie chciał ak- 
ceptować takiego rachunku, królowa-matka ogrom- 
nie się na niego rozgniewała i wyjechała za gra- 
nieę. Mimo to tak królowa, która jest osobą nad- 
zwyczaj miłą i sympatyczną, jak i nawet królowa- 
matka cieszą się popularnością wśród ludności, a 
nienawiść zwraca się wyłącznie przeciw królowi, 
Prasa zagraniczna przedstawia go jako człowieka 
niezwykle niesympatycznego. nie umiejącego nad 
sobą panować. Ma on być niewielkiego wykształ- | 
cenia, a jest bardzo silny, chętnie przechwala się 
tą swoją siłą i ma mieć maniery bardzo rubaszne 
Do ministrów swoich mówi per ty, tak samo jak 
do lokajów. Dzienniki zagraniczne zapewniają, iż 
w swoim czasie król Karol portugalski, jeszcze 
jako następca tronu starał się o rękę austryackiej 
arcyksiężniczki Waleryi i w tym celu przyjechał 
nawet do Wiednia. Tu jednak w wołał swojem za- 
chowaniem się wrażenie tak niemiłe, że już po 
dwóch dniach dano mu do zrozumienia, że najle- 
piej uczyni, jeżeli eo rychlej opuści Wiedeń, co 
też on bezzwłocznie ucz;nil. Na podstawie infor- 
macyi z kół dyplomatycznych utrzymuje prasa 
europejska, że nawet monarchowie obcych państw, 
a przedewszystkiem cesarz Wilhelm i król Edward 
Żywią uzasadnioną niechęć do króla portugalskie- 
go. Przytem ludność w Portugalii zarzuca mu naj- 
rozmaitsze niewłaściwości w postępowaniu. I tak 
np. portugalska rodzina królewska ma w ddodzysł 
cie i zarządzie majątki wygnanej dynastyi portu- 
galskiej rodziny Braganza. Zaś król Karol znajdu- 
jący przyjemność w hojnem obdarowywaniu nie- 
których osób zaspokaja te zapędy swojej hojności. . 
z depozytu Braganzów. Miał on już rozdać wie- 
le klejnotów z tego nieswojego skarbca A gdy 
tego roku na wiosnę bawił w Lizbonie król Edward 
angielski, ofiarował mu król portugalski w upo- 
minkn wielki brylant olbrzymiej ceny Opinia pu 
błieczna w Portugalii jawnie oskarża króla, że ten 
br;łant wziął on ze skarbca Braganzów, w któr m 
był to jeden z głównych klejnotów. 

Wśród takich warunków oczywiście współ- 
działanie króla z parlamentem było bardzo trudne, 
a ostatecznie stało się zgoła niemożliwe. Król 
więc — jak wiadomo — uciekł się do zawieszenia 
konstytucyi i wprow»dzenia ostatniego prezydenta 
ministrów Franca jako dyktatora. Przeciwko kró- 
lowi i mianowanemu przez niego dyktatorowi utwo- 
rzył się pod przewodnictwem wybitnego portugal- 
skiego męża stanu Julio de Viibena blok zjedno- 
czonych wszystkich stronnictw ostatniego parla- 
mentu, który otwarcie występuje przeciw królowi. 
Julio de Vilhena wyraża nadzieję, iż może mu się 
uda sytnuacyą pokierować w ten sposób, że król 
cofnie dyktaturę i usunie Franca, a wtedy mogą 
się stosunki ułożyć pokojowo. Cała jednak sytuacya 
w Portugalii, przynajnniej jak ją przedstawia prasa 
zagraniczna, zdaja się wskazywać na to, Że te na- 
dzieje są złudne i że Portugalia stol w przededniu 
rewolucyi. Nawet pokojowo usposobiony Vilhena 
przyznaje, że przesilenie, jakie obecnie przebywa 
jego ojczyzna, jest najciężźszem ze wszystkich, w 
jakich w nowych czasach znajdowała się Portuga- 
lia kiedykolwiek. Cbharakterystyczne światło rzuca 
na sytuację tamtejszą następujące wynurzenie dy- 
ktatora Franca. Oto dał się on interviewować 


czesnym świecie działo się podobnież, tylko, że | pańską, służbą wojskową, a na Rusi duchowną 
wśród daleko szczęśliwszych warunków społe- | karyerą, ihnmelnstwem lub władyctwem, dobi- 


cznych i ekonomicznych i większą 
wyrównania kontrastów. 

Nie brakło też kontrastu zbytkowi wiel- 
kiej i możnej szlachty — było nim już samo 
tło spoleczne, w całości swejej takie szare i 
ubogie, że gdybyśmy mogli je widzieć dzisiaj 
roztoczone przed sołą, ujrzelibyśmy, jak ta 
świetność gubiła się w płowej masie, jak ten 
złoty haft nie wystarczał, aby z tła zrobić ma- 
lowniczy kvbierzec. 

Nie mówiąc już o ludzie, który nie weko- 
dzi w zakres tej pracy, dość było ciemnego tła 


z szansą 


w tej warstwie, która się także „bracią szla- 
chtą* nazywala, w mnogotysięcznym tłumie 


tej szlachty cząstkowej, zaściankowej, „okoli- 
cznej”, czynszowej, chodaczkowej, która eboć 
ją rzeczywisty przywilej wolności a fikcyjnej 
równości dzielił przepaścią od ludu, przecież 
sposobem swego Życia, stopniem oświaty i 
ubóstwem, tak była bliską el.łopa, że ją w na- 
szym opisie obyczajów szlacheckich pomijamy, 
pozostawiając ją ludoznawstwn. Ten drobny 
szlachcie, najpośledniejszy „syn koronny“, któ- 
ry ma dzisiaj więcej miejsca w powieści i po- 
ezyi, niźli go miał w historyi—dał mu przecież 
Mickiewicz homeryczną nieśmiertelność, prze- 
nosząc na Parnas polski zaścianek dobrzyń- 
ski — ten brat szlachcie mieszkał tak samo w 
chałupie krytej słomą, nie zawsze i nie wszę- 
dzie opatrzonej kominem, i tem tylko różnią- 
cej się od chłopskiej lepianki, że nazywała się 
dworkiem i musiała koniecznie mieć ganeczek; 
nosił po szlachecku zawiesiste wąsy, ubierał 
się w siermięgę i płótniankę, a od wielkiego 
święta w kontusz z karazyi, przypasywał su- 
rowym rzemykiem szablę oprawną w gołą 
trzaskę, wotował na sejmikach, mógł wotowae 
na króla, nazywał się w aktach „szlachetnym, 
używał sam tytułu pana, a żona jego „jejmo- 
ści* — i oto cały splendor jego stanu. Klamką 


f E EA FZ z BISZKGPTY bygieniczne 


Sklep: uł. Teatralna | 8, koło kościoła OO. Jeznitów. 


jał się niekiedy krescytywy i niejeden z tej 
ciemnej rzeszy dał początek rodzinie, dziś już 
utytnłowanej — tyle też tylko w opisie szla- 
checkich obyczajów powiedzieć o nim możemy. 
Rozsiedlony gęsto we wszystkich prawie dziel- 
nieach Pol:ki, mało wykazywał różnic prowin- 
cyonaloych pod względem dobrobytu, ubioru i 
obyczaju, ale jak wypływa z wielu wzmianek, 
najuboższy był i najwięcej dostarczył tematu 
do satyry na Mazowszu, gdzie jak twierdzi ar- 
cybiskup Marescotti w r. 1670, „szlachta za- 
ściankową niedawno jeszcze t+mu nie wiedzia- 
la, co jest złoto, srebro, lub wino*, a popisy- 
wała się 1a zajazdach i okazowaniach w ubio- 
rach i nzbrojeniu, wywołujących śmiech i szy- 
derstwo widzów“. Na konwokacyi warszawskiej 
w r. 158” „panowie Maznrowie — czytamy w 
współczesnym zapiskn — okazowali się dość 
błazeńsko, nie może być nikczemniej: mało nie 
wszystko, na kijach było, około dwóch tvsięcy; 
mieli niektórzy szyszaki z łubin świerkowego, 
a gęsie pióra na wierzchu dla swojej większej 
ważności“. 

Gdyśmy już przyteczyli jeden ustęp ze 
znakomitej pracy p. Łozińskiego, niechaj nam 
wolno będzie jeszcze podzielić się z czytelnika- 
mi tem, co szanowny autor mówi na początku 
TV rozdziału o znaczeniu rodziny i stanowisku 
kobiety w dawnej Polsce. Pisze on: 

„Mawiano, że Polską stała jednostkami. 
Rzecby raczej można, że stala rodziną. W spo- 
łeczeństwie tak niedostatecznie obwarowanem 
instytucyami ładu i bezpieczeństwa publicznego, 
w kraju, o którym Rej piszący w porze, co 
w oczach wszystkich późniejszych pokoleń u- 
chodziła za złote czasy narodowego bytu, po- 
wiada z goryczą, „że żadna banda, a snać i 
cygańska nie jest w takiej niedbałości, a snać 
jest w lepszem opatrzenin, niźli sławne a za- 
cne to państwo nasze“ — przeważna część tych 


poleca fabryka cukrów 


jana Hóflingera 


przez pewrago dziennikarza i opowiedział mu taką 
histaryę: Przedłożył on królowi prośbę o dymisyę, 
a król rzekł: „Przypominam ci tego grenadyera 
z Poczdamu, który chciał uciec. Fryderyk Wielki 
spotkał go w chwili, gdy on właśnie zbierał się da 
ucieczki i powiedział doń: jutro będziemy walezyć 
razem, a jeżeli zostaniemy zwyciężeni, razem zda 
zerterujemy.." Te zwierzenia Franca wskazują w 
każdym razie na to, że król jakhy identyfikuje 
swoje położenie z utrzymaniem się dyktatary 
Franca i że sytnacya w Portngalii wogóle jest 
nader poważna, 

Lekarze wobec wyborów do Rady miej- 
skiej. W nadchodzącą sobotę (30 b. m.) odbędzie 
się we Lwowie wiec lekarzy lwowskich, w celu 
utworzenia komitetu przedwyborczego lekarzy. Ma 
on być zupełnie bezpartyjnym, a starać się będz.e 
tylko o wprowadzenie do Rady miejskiej większej 
niż dotychczas liczby lekarzy, w tym celu, aby 
Rada w tak ważnych kwestyach jak sprawy sani- 
terne mała więcej fachowców. 

Przeciw kandydaturze p. Daszyńskiego. 
Jak wiadomo poseł do Rady państwa z okręgu 
Frysztak na Szląsku, p. Tadeusz Reger »rezygno- 
wał z mandatu w tym celu, aby zrobić miejsce p. 
Daszyńskiemu. Tymczasem, jak z Cieszyna dono- 
szą, rozwinięto tam silną agitacyę przeciw p. Da- 
szyńskiemu, a jako jego kontrkandydata wysunięto 
Henryka Burę, robotnika i sekretarza Związku 
chrześcijańskich robotników w Karwinie, 

Lwowskie Towarzystwo łyżwiarskie ogla- 
sza, że osoby, które w przeciągn dni 8 zgłoszą się 
do zarządu, celem poddania się egzaminowi kwali- 
fikacyjnemu w sztucznaj jeździe na łyżwach i ol- 
będą go z całkiem dobrym skutkiem, otrzymaą 
roczne wolne karty wstępu w obręb Stawów Pa- 
nieńskich a nadto będą mogły ubiegać się także 
o przyjęcie na etat stałej płacy. jako instruktoro- 
wie szkoły łyżwiarskiej, która ma być otwarta ni 
torze wspomnianych stawów. Ogłoszenie to jednak 
nie dotyczy osób, które już brały udział w zawo- 
dach na torze lwowskiego Towarzystwa łyżwiar 
skiego. 

Działalność polskiej „Macierzy szkolnej” 
w Królestwie. Wczoraj odbyło się w Warszawie 
pierwsze walne zebranie członków tej niestrudzonej 
niezrażonej przykrościami, jakich dozvaje cd władz, 
a wielce pożyteczne) instytucyi. Z przedłożonego 
sprawozdania z czynności za czas istnienia tej in- 
stytucyi, to jest od lipca roku zeszłego wyjmujemy 
kilkanaście najważniejszych cyfr. Są ans wprost 
imponujące. Oto w tak krótkim czasie powstalo 
pod egidą „Macierzy“ ogółem 781 Kół, z których 
jednak tylko 575 Kół nadesłało zarządowi głów ne- 
mu swe sprawozdania o działalności. Dla Kół tyhi 
zarząd główny wystąpili do władz naukowych o 
pozwolenie na otwarcie 1 247 szkół, uzyskano je- 
dnak pozwolenie tylko na Q81 szkół. Na 316 yo- 
danych władzom do zatwierdzenia nauczycieli, o- 
trzymało zatwierdzenie tylko 159 nauczycieli, Na 
ogólną liczbę 163 szkół dla gnbarnii siedleckiej do 
lipca b. r. nie otrzymano ani jednegn pozwolenia, 
na ogolną zaś liczbę 226 szkół dla gubernii lubel- 


skiej, otrzymano pozwolenia na 32 szkół, lecz z 
pozwoleń tych zarząd nie mógł skorzystać za 


względu na kończący się rok szkolny Z tegoż po- 
wodn, mimo otrzymania pozwolenie na otwarcie 
681 szkół, zarząd móg! przystąpić do otwarcia je- 
dynie 141 uczelni, niezależnie cd szkół średnich. 
Ochronek w okresie sprawozdawczym założcno 317 
bibliotek i czytelń 505, niezależnie cd znacznej 
liczby kursów dla analfabetow, odczytów i poga- 
danek. 

W szkołach Macierzy uczyła się w roku 
sprawozdawczym 63.60 ' młodzieży, z ochronek kv- 
rzystało 14.400 dzieci, z czytelni i biblictek 
400.600 osób. Koła liczyły ogółem 116.340 człon- 
ków. — Przypominamy jednak, że statystyka po- 
wyższa dotyczy tylko 515 Kół, które nadesłały 
swe sprawozdania zarządowi głównemu, co oczy- 
wiście nie przedstawia całokształtu działalności 
Macierzy za względu na trak danych z czwartej 
części ogółu Kół. 

Sprawozdanie kasowe Kół 


również niek m- 


pletne, bo uwzględniające tylko 473 Kola, które 
nadesłały swe sprawozdania, — wskazuje, Że w 


roku sprawozdawczym na cele Macierzy wpłynęło 
za pośrednictwem zarządn głównego około 388 000 
rubli i za pośrednietwera Kół 422.000 rubli. Ogó- 
łem ofarność publiczna dosięgnęła sumy 810.400 
rubli, nie hcząc wartości nieruchomości i placów 
pod tudowg szkół, ofsrowenych poszczególnym 
Kołom i nie włączająz w to 3808 Kół, które nie 
złożyły sprawozdań kasowych. Sumę tę złożono za 
składek członków, zapisów i ofiar jednorazowych, 
wraz z jednodniowym darem 3-go Maja, na który 
złożono 155.480 rubli. 

Zarząd główny „dlacierzy*, jako organ cen- 
tralny autonomicznie tworzonych Kół, nie poprze- 
stał jednak na ogólnem kierownictwie sprawni 
Towarzystwa, lecz usilnie pracował nad dalszym 
wszechstronnym rozwojem „Macierzy“, W pracy 


obowiązków, które spelniać winny państwo, 
władze, ustawy, spadało na rodzinę. Nujsurowszy 
nawet sęd«ia przeszłości przyznać musi. że ro- 
dzina polska spełniała ten wielki obowiązek, 
że była najsilniejszym fundamentem obywatel- 
skim i narodowym i że w najgorszych naweż 
czasach być nim nie przestała. Kiedy wszystko 
poszło w gruzy, na niej budowało się nowe ży- 
cie; przechowała w sobie wiernie wszystko, co 
było warunkiem i rękojmią odrodzenia. 

W przeszłości, która nas tu zajmuję, 
spełniała misyę wyrównania, godziła sprzeczno- 
ści publicznych i prywatnych interesów, była 
bodźcem i hamulcem zarazem: bodźcem swoją 
tradycyą 1 ambicyą, hamulcem swoją poczci- 
wością 1 karnością. Można powiedzieć, że to- 
pniał w niej i miarkował się krnąbrny i po- 
rywczy temperament narodowy, poskramiał się 
wybujały i aż do niesforności niezawisły inily- 
widualizm szlacheckiego charakteru. Ktyczna 
siła rodziny długo była jedynym ratunkiem 
spraw publicznych i rodzina była też najwyż- 
szą, a może nawet jedyną rozstrzygającą in- 
stancyą opinii w społeczeństwie, którego klą- 
twą była bezkarność i pobłażliwość publiczna. 
Bardziej niż na wyroku trybanalskim, bardziej 
niż na sejmikach i na sejmie, na zjazdach i na 
wyborack, gruntowało :ię zdanie o ludziach na 
opinii rodzinnej — nawet banita i infamis dłu- 
go mógł wyzywać bezbronne społeczeństwo i 
żartować z wyroków publicznych, ale próg po- 
czciwego domu wytykał kres jego zuchwalstwa, 
a związek z szanowną rodziną stawał się dlań 
niemożliwym. Człowiek wątpliwego charakteru 
łatwiej mógł odgrywać rolę w publicznem ży- 
ciu, aniżeli znaleść poczesne miejsce u czyje- 
goś rodzinnego ogniska, łatwiej mu było zostać 
urzędnikiem powiatowym, posłem lub deputa- 
tem na trybunał, aniżeli spowinowacić się z 
zacną rodziną, otrzymać rękę córki dobrego do- 
mu, ożenić w nim syna. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Uwaga! Każdy kupujący nawet naj- 
mniejszą ilość, na którego wypadnie setny 
numer kuponu kasowego, otrzyma bez- 

płatnis karton najlepszych pomadek. å 


| które tamowały, a niejednokrotnie 
strzymywały normalny rozwój „Macierzy“ 
/4 poszczególnych Kół; mimo to suma prac zarzą- 


Brzynosi prawdziwie chlubę niestrudzonym pionie- 
10m oświaty narodowej w Królestwie, rozw Naike E] 
tig pod skrzydłami opiekuńczemi „Macierzy“. 

- Ropa naftowa zamiast węgla. Z rorot} 
vieikiego podrożenia węgla ma być wprowadzoną 
fo rzeźni miejskiej już od Nowego Roku ropa na- 
iawa, Ponieważ jednak instalacya i przerobienie 
Palenisk kosztować będzie około 80.000 koron, 
Przeto przynajmniej przez kilka lat nie będzie miała. 
$mina żadnego zysku z tej przemiany materyału 
pałowego. 

Zeby powiększyć zasób gotówki wśród 
ubliczności, rząd włoski uchwalił wypłacać już 
0d 25 listopada począwszy, kupon renty włoskiej, 
Płatny dnia 1 stycznia 1908 roku, Stosuje się to 
do renty przynoszącej procent B:500 71 24008, . 
0 gig zaś tyczy rent. przy E 450, to ku- 
Pon jej będzie płatny począwszy jnż od 16 gm- 
j|lnia. Jest to niesłychana uprzejmość rządu dla 
f Publiczności. 

Nisprzyzwoita propozycya. W Giornale 
© Italia znajdujemy następujący list pana Tosellie- 
|80, owego młodego muzyka, który przed paru mie- 
siącami ożenił się był z księżniczką Luisą saską, 
|eksżoną teraźniejszego króla saskiego. W liście 
[tym opowiada p. Toselli naprzód, że w samaj rze- 
| zy uczyniono mu propozycyę zrobienia podróży 
| artystycznej po Rosyi, i że miał ją rozpocząć cd 
Warszawy, a dalej tak pisze: 

| „Ale wyobraż pan sobie, że niejaki p. Rajcli- 
man, dyrektor Filharmonii warszawskiej, zapropo- 
| nował mi za pośrednictwem mojego ajenta w Me- 
| dyolanie, żeby na tych dwóch koncertach, które ja 
| miałem dawać w Filharmonii, siedziała na przodzie 
| Sstrady mcja Żona. Pan jesteś człowiekiem serca i 
| szlachcicem, to pojmnjesz, jakim bólem przejęła 
| mnie ta niecna propozycya. Żałuję mocno, że egzy- 
| Stencya tego człowieka pozbawiła mnie możności 
| przedstawienia mego talentu muzykalnej i inteli- 
| Sentnej publiczności polskiej“. 

Saion odrzuconych (dosłowne tlómaczenie 
francuskiego „Salon de refusés“). Pani Zapolska, 
| znakomita autorka dramatyczna, powieściopisarka 
| ! właścicielka bardzo ładnej galeryi obrazów, pro- 
| bonuje w Dzienniku Polskim założenie we Lwowie 
| „Salonu odrzuconych“, Skłoniła ją do tej propozy- 

cyi ta okoliczność, że przy układaniu ostatniej wy- 

 Btawy jesiennej, znajdującej się teraz w salonie 
| Sztuk pięknych, odrzucono bardzo dużo utworów. 
Pani Zapolska przypuszcza tedy, że między odrzu- 
| Gonemi płótnami niekoniecznie są same lichoty. 
Przecież Manetowi odrzucono także kiedyś jego 
| „Olimpię*, a dzisiej — pisze pani Zapolska — ta 
Wzgardzona „Olimpia“ wisi już w galeryi obrazów 
Ww pałacu Luksemburskim, między nieśmiertelnemi 
dziełami, które przejdą — przejdą daleko. I prochu 
nie będzie z tych, którzy drwinami obrzucali prze- 
Czyste dzieło Maneta, a ono będzie Jaśnieć gwie- 
Ździście w prostocie swej — wielkie i niezmożone. 
"._ Wyrób radium. Z Wiednia donoszą, że w 
tamtejszym instytucie fizykalnym prof. Franciszek 
Eksner zdołał wydobyć z 10.000 kg. blendy ura- 
nowej 8 gramy radium. Koszta tego przedsięwzię- 
tia wyniosły 30.000 koron. Wobec tego 1 gram 
radium kosztuje 10.000 koron. Jest to niebywale 
tanie radium, gdyż dotychczas uzyskanie 1 gramu 
Pądium kosztowało 400.000 koron. Blendy urano- 
wej do doświadczeń dostarczył rząd z kopalń w 
Czechach w Joachimsthal. 1 gram uzyskanego ra- 
dium odlano dla doświadczeń znakomitemu angiel- 
skiemu fizykowi Ramsayowi, a 2 gramy pozostają 
w Wiedniu dla doświadczeń fizykulnych i medy- 
cznych. 

Poeta niemiecki, Feliks Dahn — jak się 
zdaje wielki patryota, dotknięty boleśnie upadkiem 
moralnym wśród najwyższych warstw  społeczeń- 
Stwa berlińskiego, uawnienym tak dosadnie w pro- 
cesie Moltke-Harden, napisał wiersz, w którym 
gorzką rzuca skargę na ten upadek, a następnie 
zwraca się do cieniów Bismarcka z prośbą o ratu- 
nek dla jego ojczyzny, zagrożonej rozkładem mo- 
ralnym Wiersz ten, który już obiegł całą prasę 
niemiecką, nosi tytuł: „Stosseufzer*, a opiewa jak 
następuje: 

Steig! grosser Bismarck, auf, aus deiner Gruft! 
Hilf! Wir vergeh'n, in gift gem Fiiulnisduft. 
Gleichwie mit Donars Hammer schlage drein 

Und mach” uns wieder wahr, schlicht, stark und rein. 


| 
I 
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Mein Mut ward schwach, 

Mein Stolz ist hin: 

Fast schiim” ich mich, dass ich ein Deutscher bin. 
Co w wolnym przekładzie brzmi: 

Wstań, o wielki Bismarcku z grobowej ciemnicy! 

Daj radę, bo giniem w błocie, jak nędzniey —: 

I uderz młotem Thora w tę górę zepsucia, 


Wzbudź w nas prawdę i siłę — i czyste uczuciu! 


Moja duma rozwiana — męstwo me złamanem 
I wstydzę się nieledwie, że jestem Qermanem. 

Rzadki wypadek w teatrze. Popularny w 
swojej ojczyżnie, a w calej Europie doskonale zna- 
ny włoski dramaturg, Robert Bracco, autor wielu 
sztuk grywanych i u nas z powodzeniem, napisał 
świeżo nowy dramat tak niesłychanie przykry, tak 
męczący dla widzów, że poprostu niepodobna jest 
na nim do końca dosiedzieć. Z tego też powodu 
spotkał go w Warszawie, gdzie go w Teatrze Ma- 
łym wystawiono, tego rodzaju despekt, o jakim je- 
szcze nie zdarzyło nam się słyszeć. 

Ale wpierw powiedzmy parę słów o sztuce. 
Nosi ona tytuł „Urojenia“, a bohaterem jej jest 
prefesor medycyny Rajmund, znakomity lekarz, 
słynny uczony. uwielbiany przez uczniów i kocha- 
ny przez młodziutką żonę, jednak bardzo nieszczę- 
śliwy, gdyż dotknięty jest suchotami. Cloroba: jest 
już bardzo daleko posunięta a prof. Rajmund, jako 
fachowiec, bada ją sam na sobie i straszne ze 
Bw.ch badań wyprowadza wnioski. Oto musi 
umrzeć nieodwołalnie. Schorzały i upadły na duchu 
ukrywa się przed światem w letniem schronisku, 
gdzie straszną rzeczywistością i urojeniami dręczy 
siebie i młodą małżonkę, Wtem uczniowie słynne- 
go profesora przybywają tłumnie do schroniska, 
ażeby uczcić mistrza, pokrzepić go na duchu i na- 
cieszyć się jego widokiem. Po krótkiem wahaniu 
chory mistrz przyjmuje wielbicieli swoich, przeby- 
wa w ich gronie, oświeca i naucza, w końcu prze- 
kazuje im cenny rękopis, gdzie zawarte są głębo- 
kie obserwacje nad przebiegiem suchot. W trakcie 
tego robi profesor Rajmund straszne odkrycie. Oto 
poznaje, że najulubieńszy z jego uczniów, młody i 
piękny Lucyan, kocha się namiętnie a skrycie w 
jego żonie, To straszne odkrycie uderza gromem 
w profesora i serce jego napełnia jadem iście 
Ottelowej zazdrości. Oszalały z bólu wije się, jak 
robak, na myśl straszliwą, że żona jego może być 
kochaną i szczęśliwą, gdy on w chłodnej legnie 
mogile 

W niezmiernie długiej i męczącej 
da nieszczęśliwy człowiek, 
gła mu wierność 


scenie Żą- 
ażeby żona zaprzysię- 
nawet po jego zgonie i 


Aagasyn fater 


„lu głównego 20M A się bardzo poważnie i 


| 


A kiedy wał się do pewnej interwenevi celem zażegna- 
Pn 


ST. STĘP 


we Bea ia. SE: Aude 


tej zarząd glowny liczne miał trudności i przeszko- | zrozpaczona kobieta u róg mu się wije i blaga go, 
wprost | ażeby ją zabił, on przyznaje, że dawnoby to uczy- 
i pra- 


uił, gdyby miał siły po temu. liodzą się też w nim 
podejrzenia, że Żona go zdradza ; gorzej jeszcze, 
że go już dawniej zdradzała! A te jego urojona 
i podejrzenia względem kochającej go i zupełnie nie- 
winnej kobiety są właśnie tak męczące i wstręt- 
ne, że kiedy rozpoez.ł się akt trzeci i inne wcho- 
e. do sztuki osoby w rozmowie między sebą 
zakomunikowały publiczności o śmierci lekarza, 
cała sala zabrzmiala oklaskami z radości, że wre- 
Szcie ten nowoczesny Otello zeszedł ze sceny i że 
jaż nie będzie dręczył żony i widzów. 

Konkurs ua posag w kwocie czterystu koron 
z fundacyi im. $. p. Stefana hr. Zamoyskiego ogła- 
sza Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń urzędni- 
ków prywatnych. ei winny wnieść poda- 
nia do dnia 30) gradnia b. 

Mascagni napisał już ea operę pod tytn- 
łem „Festa del grano“ (Dożynki). Libretto do tej 
opery ułożył mu znany poetą włoski Faustyn Sal- 
vatori. Ci, co słyszeli ustępy z tej opery opowia- 
dają, że A ona tak samo świeża, pełna wdzięku 
i polotu, jak słynna jego opera „Honor chłopski* 
(„Cavaleria rusticana“), którą u nas e 
pod niedorzeczuym tytułem „Rycerskość wiešniacza“ 
Księga zażaleń. Dzienniki paryskie opowia- 
dają, co następuje: Pewna pani z arystokracyi 
fr ancuskiej, prowadząca dom tak otwarty, że w le- 
cie i w czasie polowań pałac jej jest jak gołębnil< 
do którego i z którego goście wlatują i wylatują 
niby gołębie — wps:dła na pomysł położenia Ww 
foyer książki zażaleń. Ponioważ bywali tam sami 
tylko ludzie dobrze wychowani, spodziewać się 
należało, że kartki tej książki pozostaną białe. 
Tymczasem 1ychło pojawiły się w niej rozmaite 
niedyskretne uwagi, w takim np. rodzaju: * 

„Pan de R dotąd jeszcze winien jest 25 lu- 
dwików; on juź wie komu...“ 

„Banie baronie B ! Żona pańska zdradza Cię, 
niestety nie zo mng...“ 

„Groszek zielony był wczoraj przypalony.* 
Gościnna gospodyni rychło musiała usunąć tę 
książkę zażaleń. 

Temperatura dnia 22 listopada o godz. 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej i 
Lwowie —4, w Tarnopolu — 6, w Czerniowcach 
— 4, w Wiedniu —1, w Raiclurgu. — 2, w Gra- 
cu 0, w Pradze — 1, w "Tryeście + 3, w Abbazyi 
+ 3, w Raguzie -4- 10, w Budajeszcie 0, w 


1-ej 


Dn) 
— 9 wo 


w Koustantynopoln -+ 5, w Atenach 4+- 6 
peratura według Celsiusza ). 

Stsn powietrza. T. o godz. 7 rano — 3 R. 
w poł. O R. Bar. 770. Spada. Pochmurno. 

Na pensyi. ' 
— Filipowiczówna, proszę mi 
przedmiot ze świata roślinnego? 
— Naprzykład.. wasy... proszę pani. 


Nowe gatunki najlepszych herbatników 


poleca fabryka Jana Hóflingera. Sklep ul. Tea- 
tralna 1. 8, koło kościoła OO. Jezuitów. 


(Tom- 


wymienić jakiś 


Widowiska i koncerty. 
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś: „Rycerze północy“. We wtorek „Mi- 
gnon,“ opera Thomasa. — We środę po raz 1-szy 
„Szkoła“, sztuka współczesna w 4 aktach Z. Ka- 
weckiego. -— We czwartek „Traviata,“ opera J. 
Verdiego, — W piatek „Szkoła“. W sobotę 
popołudniu „Lilla Weneda;* wieczorem „Opowieści 
Hoffmana“. — W niedzielę popołudniu „Ich czwo- 
ro Zapolskiej; wieczorem „Wesoła wdówka“, — 
W poniedziałek „Szkoła“. 

Z Filharmonii. Program poniedziałkowego 
koncertu nadw. śpiewaczki Łueyi Weidt jest na- 
stępujący . 1. a) Schumann: „Der Himmal hat eine 
Thriine geweint“, b) Schubert: „Im Haine“, e) 
Schubert: „Kiarchens Lied“, d) Brahms: „Weh! 
so willst dn mich“... 2. Massanet: Arya z op. 
„Cid“. 8. a) Grieg: „Verborgena Liebe“, b) Grigg 


„Im Kahne“, e) Wolf: „Frühling übers Jahr,“ 
d) Wolf: „Weylas Gesang“. 4. Puccini: „Arya 
z op. „Tosca“. 


The Empire Vio (w sali Belle-Vue), jak co 
tygodnia, rozpoczęło znowu w sobotę nowy pro- 
gram, złożony z obrazów dotąd jeszcze nigdzie nie- 
pokazywanych, a dobranych z wytrawnem znaw- 
stwem gustów publiczności. Przeważa wytworny 
humor, wprost porywający w niektórych obrazach 
jak np. „Piękna mundantka*, „Czy ją  dopędzi ?* 
„Zręczny policyant" i wielu innych. Z rodzajowych 
obrazów na wyróżnianie zasługuje przedewszyst- 
kiem serya oryginalnych zdjęć z lasku Bulońskie- 
go, serya scen zo Smyrny, życie na wojennym o- 
kręcie francuskim i wyrąb drzewa w lasach nor- 
weskich. Doskonały jest teatr varićtć, w którym 
wszystko spełniają tylko psy. Z kompozycyi wy- 
suwa się na pierwszy plan do głębi wzruszający 
melodramat „Nienawiść niewolnika“ i „Dramat na 
wybrzeżu”. — Frekwencya publiczności jest nad- 
spodziewanie wielka; szczególnie w niedziele na o- 
bydwóch przedstawieniach sala bywa przepełniona. 

Colosseum Hermanów od 16-go listopada. | 
Spalenie indyjskiej wdowy, poemat taneczny, wy 
kona Saffira Pradyaik i Segon Neville.— „moba 
groteska w 1 akcie. — The Ilinodc, eesurscy "mj 
dworni artyści japońscy. Trupa Gorbunof. 
rosyjscy śpiewacy i tancerze, — Sigrid i A 
Naess, mistrzowsey łyżwiarze. — Vitograph, sen- 
sacyjne nowe obrazy. — 10 nowych atrakcyj I = 
W niedziele i święta dwa przedstawienia: o godz. 
4-tej i 8-mej. 


. d y 
Literatura 1 sztuka, 

Miesięcznika fotograficznego, poświęconego 
sztuce fotograficznej i pokrewnym gałęziom, wy- 
szedł zeszyt VII. Jest on ozdobiony czterema bar- | 
dzo pięknemi reprodukcyami zdjęć fotograficznych, | 
świadczącemi o coraz większym rozwoju tej sztuki. | 
Jest więc przedewszystkiem prześlicznie zdjęty , 
przez p. ID tasoa cao ze Lwowa „Wawel“; dalej 
„Przed burzą“ p. Dolińskiego, również ze Lwowa, 
gdzie zarówno wzburzone morze, jak i grożne 
chmury wyszły doskonale; bardzo subtelna praca 
p. Kęszyckiej z Suchostawn „Nad stawem“ i sli- 
czny krajobraz z Jaremeza p. Krzysztofuwicza 
z Brzeżan. j 


C; 


(Z). Wiadomość, 


ekonomiczna. 
Wiedeń 23 listopada. 
że bank francuski zdecydo- 


zeŚć 


chok skihpe |. Sedlaka. 


' lieyi. 


| bydła. 


GOWICZA 


PRZESTAT z dnie 26 Listopada 1907. 
nia o, nia. niebezpieczeństwa grożącego ze strony A- 
meryki i że ulokuje kilkadziesiąt milionów 
franków w złocie w ameryańskieh dewizach i 
obligacyach, wywołała na targach europejskich 
wyborne wrażenie. W Londynie zwłaszcza oży- 
wiły się obroty nadzwyczajnie, kursa podniosły 
się, a eskont prywatny potaniał. 

Na tutejszej giełdzie tylko częściowo u- 
wydatnił się ten pomyślny zwrot, jaki miał 
miejsce na rynkach zagranicznych, gdyż zbli- 
żające się uliimo przejmuje wielu spekulantów 
obawą, a w wyższej jeszcze mierze pogarszają- 
ce się konjuktury przemysłowe. Bądź co bądź 
jednak i tutaj znaczną część walorów zamkuię- 
to wyższymi kursami. 

W dniu 28 listopada odbędzie się w Pe- 
szeie posiedzenie rady jeneralnej Banku austro- 
węgierskiego. Na tem posiedzeniu oznaczony 
zostanie termin nadzwyczajnego walnego zgro- 
madzenia akeyonaryuszy, które zadecydować 
ma o tem, czy należy wnieść prośbę o przeczą, 
żenie przywileju bankowego, czy też nie. Przy 
wilej bankowy kończy się bowiem z "a. 
roku 1910, wszelako w myśl statutu musi trzy 
lata przedtem zdecydować walne zgromadzenie, 
czy należy przedsiewziąć kroki o przedłużenie. 
Jak wiadomo sprawa ta jest jak najściślej zwią- 
zana z ugodą węgierską. 

Z Brukseli donoszą, ża Rosya w zamian 
za przystąpienie jej do konwencyi brukselskiej 
żąda przyznania jej prawa eksportowania coro- 
cznie 2'j, milionów centnarów metrycznych cu- 
kru. Inne państwa nie chcą się zgodzić na tak 
wysoki kontyngent i gotowe są przyznać Ro- 
syi tylko prawo wywiezienia eorocznie takiej 
ilości cukru, która odpowiada piątej części jej 
wewnętrznej konsumcyi. W roku ubiegłym ZAŚ 
wynosiła konsumeya cukru w Rosyi 8'/, milio- 
na centnarów. 


Ostatnie wiadomości. 


"Z Paryża nam piszą: 

Ww piątek. zbrodniarze, mający jak się zda- 
je sprzymierzeńców wśród służby kolejowej, do- 
konali zamachu na pociąg, wiozący pieniądze 
kolejowe z całej linii tak zwanej orleańskiej. 
Do miasteczka Etampes, oddalonego o 60 klm, 
od Paryża, przychodzi o godzinie 3:46 w nocy 
pociąg z Tuluzy. W 40 minut potem przycho- 


Berlinie —1 w Hamburga —2, w Monachium | dzi „pociąg z Vendôme, oba się łączą w jeden 
—|. w Zurychu —1, w Gsnewie + 3, w Lugano | pociąg, który o godzinie 480 odchodzi do Pa- 
+ 5, w Anglii — 6, w Paryżu — 2, w Biarritz | ryża, gdzie staje zaraz po piątej. Tak było i 
+ 4, w Nizzy j 0, w północnych Włoszech + 4, | w piątek. Zaledwie jednak pociąg, wiozący 
we Florencyi -| 7, w Rzymie + 5, w Neapolu | mnóstwo przesyłek pieniężnych w wagonie po- 
+4 9, w Palermo + 13, w Madrycia + b, w Sztok- | cztowym, idącym na czele pociągu i szkatułki 
kolmia —7 w Perea —8 w Weg 4, | z pieniędzmi ze wszystkich stacyj, w ostatnim 
« Warszawie —3, w Moskwie — 10, w Kijowie wagonie, wyjechał z Etampes, „kiedy musiał 
— 5, w Odessie — 2, w Merajewie. 0, w Bol- | zwolnić biegu, bo w oddaleniu pięciu kilome- 
gradzie 0, w Bukareszcie — 1, w Sofi — 2, | trów od Etampes robiono jakieś roboty kolejo- 


we, poprawiano tor i zmieniano podkłady. 
O tem wszystkism zbrodniarze wiedzieli do- 
brze. Więc kiedy tylko pociąg zaczął w bje- 
gu zwalniać, wyszli jacyś trzej panowie z I 
klasy, otworzyli drzwiczki od wagonu, po de- 
sce idącej wzdłuż pociągu doszli do pocztowego 
wozu, tam kluczami pocztowymi drzwi otwo- 
rzyli i do wagonu wskoczyli. W wagonie jeden 
urzędnik i jeden wożny pocztowy pracowali 
nad klasyfikowaniem posylek. Zbrodniarze wy- 
celowali do nich rewolwery i krzyknąwszy: 
„Ani się ruszać, bo strzelamy !*, poczęli worki 
z pieniędzmi wyrzucać przez otwarte drzwi 
wagonu. 
Urzędnik pocztowy nie zważając na tę 
grożbę uderzył jednego z łotrów z całej siły 
kułakiem w nos; wożny zaś uderzył drugiego 
łotra butem w brzuch. Lotrzy się zachwiali i 
byliby może nie dokończyli zbrodni, gdyby 
trzeci stojący za nimi nie strzelił wówczas raz 
poraz do urzędnika i do wożnego z rewolw eru 
i obu śmiertelnie nie zranił. Urzędnik patając, 
zdołał jeszcze schwycić sznurek bezpieczeństwa 
i pociągnąć mocno. Lokomotywa gwizdnęła i 
maszynista zatrzymał pociąg. Nim jednak zdo- 
łał go zatrzymać, zbrodniarze wyrzucili kilka- 
naście worków pieniężnych i sami wyskoczyli; 
pobiegli na koniec pociągu, tam otworzyli klu- 
czami ostatni wagon, w którym się mieściły 
szkatułki z pieniędzmi kolejowemi. 
W wagonie tym był wożny, przeznaczo- 
ny do pilnowania tych szkatułek. Wożnego te- 
go steroryzowali rewolwerami. Tymczasem to 
raptowne zatrzymanie pociągu pobudziło pasa- 
żerów i wielu z nich, mniemając, że stał się 
jakis wypadek, poczęło wyskakiwać z pociągu. 
Powyskakiwali także i kondukterowie. Nieba- 
wem dowiedziano się, co jest powodem zatrzy- 
mania pociągu, a wkrótce ktoś spostrzegł, że 
złodzieje wyrzucają szkatułki z ostatniego 
wagonu. 

Wszyscy więc, pasażerowie i konduktoro- 
wie, ruszyli ku temn wagonowi. Tu jednak 
spotkano się z wycelowanemi rewolwerami, co 


tak wszystkich przestraszyło, że zbrodniarze 
popodnosili wyrzucone szkatułki 1 zaczęli to- 


rem kolejowym uchodzić szybko w kierunku 
Etampes. Doszli do punkta, w którym kolej że- 
lazna krzyżuje się z szosą, wsiedli do automo- 
bilu, który tam na nich czekał i odjechali. U- 
ciekając zgubili rewolwer i dwie rękawiczki. 
Z tego, jakoteż z ich rysopisów, podany ch 
przez urzędników poeztowych, może się uda 
wykryć tych zbrodniarzy. 

Policya utrzymuje, że zbrodnię tę zaw- 
dzięcza Franecya swojej przyjaciółce Rosyi. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne). 


Wiedeń. Na piątkowem posiedzeniu komi- 


 SJi ugodowej w toku dyskusyi nad artykułem 


30 w sprawie obrotu bydłem zabrał głos radzea 
ministeryalny Binder celem omówienia poru- 
szonych w dyskusyi spraw galicyjskich. W to- 
ku rozpraw — rzekł p. Binder — PRS i 
jakoby Galicya była gorzej traktowana, aniżeli 
Węgry. Austryackiemu zarządowi weterynaryj- 
(nemu przez myśl nie przechodzi utrudniać w 
' jakikolwiek sposób obrót wewnętrzny. Zarzą- 
dowi weterynaryjnemu byłoby najprzyjemniej, 
gdyby zarazy wcale nie istniały. Jeżeli dla Ga- 
„licyi wydano wyjątkowe postanowienia, to uza- 
sadnione to było geograficznem położeniem Ga- 
Należy zważyć na ogromną rozległość 
granicy galicyjskiej, zwłaszcza od strony Ro- | 
syi. Galicya w pierwszym rzędzie narażona | 
jest na zawleczenie zarazy. Przytem należy za- | 


uważyć, że właśnie Galicya jest jednym z naj- | cza. K. Giirlsler z Borysławia. 


cenniejszych krajów pod względem wywozu 
Ażeby utrzymać zdolność wywozową, 


musiałaby być Galicya przez szereg lat spe- 


cyalnie traktowana pod względem weteryna- 


ryjno-policyjnym. 
Mówca omawia stosunki panujące aż po rok 


1898 i podnosi, że w aPRE och krajach broniono 


poleca : 


1.53. 


się przeciw temu, aby z Galicyi zawlekano za- 
razę: ze względu na to wydano swego czasu 
zarządzenia, które cały obrób bydłem w Gali- 
eyi narazily na szkody. Prawdą jest, że czy- 
niono rozmaite eksperymenty, które kosztowa- 
ly wiele pieniędzy. Ostatecznie 
do podziału kraju na trzy strefy i zaprowadzo- 
no kolczykowanie świń. W tan sposób było 
możliwem wytworzyś pomyślniejsze stosunki, 
przyczem uznać jednakże należy energiczne 
współdziałanie ludności. Dzisiaj obrót w Gali- 


tów ze strony administracyi weterynaryjnej, a 
po zniesienin zarządzeń, które z radością były- 
by powitane przez ludność, nastąpić by mógł 
powrót do dawnych warunków. Jednakowoż 
obecnie podział na strefy w Galicyi został usn- 
nięty 1 swobodny jest obrót nierogacizny ho- 
dowłanej, natomiast na razie trzeba było jesz- 
cze utrzymać specyałne zarządzenia dla świń 
użytkowych. Gdyby nie było należytej ochrony 
przed importem rosyjskim, głównie przed prze- 


mycaniśm, to wszelkie inne zarządzenia nic by 
nie znaczyły; w krótkim czasie stan zarazy 
byłby ten sam, jak przedtem. 

Zresztą przymus kolezykowania nie jest 


specyalnem rozporządzeniem, istniejącem w Qa- 
licyt. Przywóz świń z Bośnii i Dalmacyi ró- 
wnież dokonywany jest pod warunkiem kolczy- 
kowania; także w Anstryi Dolnej każda świnia 
szczepiona przeciw róży (Rotlauf) jest znaczo- 
na, aby stwierdzić identyczność. znaczenie nie- 
rogacizny wogóle zaprowadzono w niektórych 
powiatach Dolnej Austryi z pomyślnym wyni- 
Eicm. 

Mówca przyznaje, ża przeprowadzenie te- 
go zarządzenia połączone jest z ciężarami dla 
ludności. Jest najpoważniejszym obowiązkiem 
rządu przyznać wszelkie możliwe udogodnienia, 
gdyż rząd nie ma w tem wcale interesu, aby | 
utrzymywać w mocy jakieś urządzenia, z Etó- 
rych wynikają dla ludności ciężary, urządzenia, 
pozbawione pod względem weterynaryjnej po- 
licyi znaczenia. Zupełne atoli zniesienie mar- 
kowania świn nie będzie rzeczą możliwą; jak- 
kolwiek dzis w Galicyi co do zarazy bydlęcej 
zapanował porządek, to przecież obrót bydłem 
odbywa się pod warunkami, które zniewalają 
do ostrożności. Skoro wszelkie niebezpieczeń- 
stwo zupełnie będzie usunięte, zarządzenia te 
ani So jeden dłużej nie pozostaną w mocy. 


przystąpiono ; 


cyi dokonywa się baz godnysh wzmianki kosz- | 
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nie motna ele w ame obyć: piez i Pasa prawózi- 
rz ; pastylki scdowo- mine mia lek samo, _Juk za- 
D oA SJO nicę w zimie w d zcac węgieł, 
2 pouzinae się użupeły é ujtrezkę doza: wą Faz'a pa- 
wą, syllami sedowu nnneralceni, aby ja drwać dzie- 
asf com po kdha do szkoły i miré p d ręką w chwili 
cą możlwego zaziębienia i łutwego zwalcza ja uy ż. 
O Fiya prawdziwe pustylei modew cs mierralne są do 
RZA nshya w ksżoej apere, oroguelii 1 hard och 
sE9 wóu mineralnych w rzkututkach po KR. 1:25. — 
G ireszę jednak uwsżeć, Żeby mia spr edano naśia- 

drwiutciw, ktore są hezwartosri"we, 

Giówry s*ład dla Lwowa: 

SAYMON HAY 


— y 


. T EAI. 


EB" Każm. Zgórski 


specyalista chorób wewnetrznych mieszka oba 
tnie Asnyka 6 T=teton Nr i7. 


radw, 


Dra Ludvik d (A a VERI F GL WUP al kaccelsr g 
URUG w- Lwowie przy ul, Pa sriej IL L 
FT są p3 4 Pe „A By jej 
ŻŁ. Galii «ti Żuszyńts 5 


| specyalista cherób ocznych ieperaior ró. ife 2, 
ï- Lwów, ui. Teatralna 7 (nprzenw Katedry). 


Rok założenia 1853. 
Dom bankowyi kantor wymiany 


fugist Setellenberę & Syu 
Karola nk 1 


wś 
vie, ul. 
2-go grudnia b. 1 


we Lwow 
poleca do ciągnienia 
P-R OME Se 
losy państwowe z'r. 1864 po K. 20.00 na cale 


j 
i 
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Wiedeń. Wczoraj obchodzono tu uroczy- kak po K. 11.— na T Główna wyg'ana 
stość 50-tej rocznicy śmierci marszałka Rade- 1 po | ogó. PA | 7 
ckiego. Uroczystość rozpoczęła się opran t By gayaman hzagE toee rE 


niem reguiem w obecności Cesarza, następce cy 
tronu, arcy książąt, namiestnika, burmistrza, wi- 
nistrów, oraz naczelników władz. Na placu 
przed pomnikiem Radeckiego, przybranym wień- 
cami, ustawiły się kompanie wojsk pieszych, 
stojących w Wiedniu, oraz deputacye stowarzy- 
szeń weteranów. Do weteranów, którzy służyli 
pod Radeckim, przemówił następca tronu arcy- 
książę Franciszek Ferdynand, poczem obecna 
oddziały wojsk i weteranów  przedefilowały 
przed nim. Publiczność zgotowała arcyksięciu 
owacye. 
Następnie odbyło się w ratuszu przyjęcie, 
w którem wzięły udział deputacye wszystkich 
ło dna weteranów, oraz ministrowie 
wśród nich nich także p. Abrahamowicz, na- 
czelnicy władz i t. d. Przemawiali kurmistrz 
Lueger, minister rolnictwa Ebenhoch, oraz pre- 
zes związku weteranów. 
Berno morawskie. Wczoraj popołudniu 
zebrało się na placu Wielkim około 4.000 ludzi 
aby demonstrować przeciw o środków 
Żywności. Przemawiał poseł do Rady państwa 
i redaktor tutejszego socy alno-radykalnego pi- 
semka Niessner, oraz pewien czeski socyalista. 
Po zgromadzeniu „odbył się pochód, nies.0no 
tablice z napisami ispiewano pieśni, oraz wzno- 
szono ożrzyki. Przed domem robotniczym po- 
nownie wygłoszono mowy. Pochód rozszedł się 
następnie w spokoju. Wypadku nie było. 
Baku. 20 rabusiów wdario się na pokład 
parowca „Cesarzewicz*, należącego do azyaty- 
ckiego Towarzystwa handlowego, a który wiózł 
pocztę do Krasnowódzka. (Na wschodniem wy- 
rzeżn morza Kaspijskiego). Niedaleko Baku 
rabusie zatrzymali osręt i zabrawszy pocztę, 
znikli koło wsi Zich. 


(Tlepesce ponctułnicwej 


Wiedeń. Dziś o gedz. 10 przedpołudniem w 
zamku Schónbruńskim Cesarz po zayrzysiężeniu 
nowomianonanego ministra dla Galiezi p. Dawida 
Abrahamowicza, przyjął go na osokuej audyeneyi. 

Warszawa. Aresztowano Esterę Witenbergo- 
wą, gdzź w jej mieszkaniu znaleziono fabrykę fal- 
szywych paszportów i wydawnictw P. P. 5. 

W Markach aresztowano Zofię Seremanównę. 
gdyż w jej mieszkaniu znalezieno skład wydawnictw 
rewolucyjnych. 

Peiersburg. Do komisyi budżetowej wybrano 


z posłów polskich pp. Grabskiego, Żukowskiego | 
i Montwiłła. Otrzymali oni więcej głosów niż 
kadeci. 


Chicago. Banki tutejsze zamówiły w Londy- 
nie złota za 4 miliony dolarów z bezzwłoczną do- 
stawą. 

Nowy York. Rockefeller ofiarował 2,300,000 
dolarów na cele badań lekarskich. 

Towarzystwo kolei Pacific przyjęło część 


wydałonych przed kilku tygodniami robotników 


DOEANE do EN 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZEOWERONŃ. 
Lwów — Plac Maryachi. 


Przyjechali dnia 25 listopada. B. Osuchow- 
ski z Wiśniowczyka. O. Parnas z Mokrzan. J. 
Cbhorośnicki z Chorośnicv. M. Boffer, F. Rostellivi 


i T. Dotzler z Wiednia. Radzca Barski z Skwarza-, 


wy nowej. M. Sroczyński z Borysławia. A. Rudeń- | 


ski z Deletyna. S. Żuk-Skarszewski z Żukowa. J. 
Plesnar z Krakowa. E. Siegtried z Lyonu. Dr. 8. 
Zjędzianowski z Wadowic. K. Łukasiewicz z Bu- 
czacza. P. Wastanowicz z Cygan, M. Asłan z Ro- 
Jatyna. 


HOTEL FRANCUSKI. 
Restauracya. Pekój do świadeń. Wszelkie wina i; 
delikatesy. 
Lwów — Plac Maryancki 

Przyjechali dnia 30 listopada. L. Bosak ze 
Stanisławowa. J. Dostal z Grazu. M. Kurkowski ze 
Strosinka. J. Nagelberg z Koniuchowa. J. Sle- 
czkowski z Przemyśla. J. Orzelski z Mowega Są- 


cuta. J. Steirgraber z Krakowa. M. Spener z Tar- 
nopola. S. Borkowski z Horoszowy. Z. Tyralski z 


Krakowa. M. Benabki ze Stryja. K. Latinek z 
Buczacza. T. Jabłoński z Krosna, S. Glazor z 
Ustrzyk. 


Na; 


ce 
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<lakfnów., 
p~ Wierzchy do futer. 
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M. Dulski z Eañ- | 


nym lub w splatach miesięcznych 


5o R. 20 a M0. 
Mydzumeotse gecis Ls waó SE TTE 


DJ 


Budapeszt 20 listopada. (Gielda zhożowa). 
(Kursa w koronach 1 za 50 kilogramów: 
Pszenica ma kwiecień 1509—1310 (na pa- 
żdziernik 11'48—11'/44); żyto na na kwiecień 
1220—1221; OWIES na kwiecień 8770—81; 
kukurudza na maj '62—1'68. Rzepak na sier- 
pień 1715—17 25. — Oferty napszenicę: mier- 
ne. — Chęć kupna: słaba. Usposobienie: 
lepsze. — Pogoda: zimno. 

REY ZE ORNE eais 


Giełda południowa (godzina 12 minnt 50) 
Wisdet 25 listopada. 

Marki 117.82, renta majowa 95 8), węgierska 
renta koronewa 2215, akcye: austr. zukł, kredyt. 
62500, węg. zakł. kred. 13950, angiohanku 289 00 
uniopbanku 525 00, bankverajnu 51450, Janderkarlen 
4038:50, kelei państw. 657 25, lombardy 148 50, akcse 
kolei Elbetha] 000.00, fabryki broni 000.00, tyteniow e 
392-00, alpiny 585:50, Rima Muranyi 509 50. praw. 
T, Żel. 2380-00, losy tureckie ]81:50 ruble 252.50. 
Usposobienie: silne. 


tmdów 25 lis'opzda (Z izby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowej. 
Abmeyve za 100 K.: Kolej pal. Karola Ludwika pa 


40 Koron —r- do — —. Kolej dworsko-Czern -Jassy 
po 400 kor. B16 — do 552 Panku hipotecznego po 
400 kor- 56500 do 5500. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —,—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 400 koron 400.— do 500:—' Banku dla 
bandlu i przemysła po 400 k. 103:-——110. — 


Listy zcztnwne za 100 R.: Banku bipot galic. 


5 proc. ios, w 50 lat. z 10 proc prem 10960 do 11630 
4 i pół proc. los. w 50 łat 9900 do 9970. 4 proc. los. 
w 60 jat 94/00. da 9470. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 99:80 do 1C050. Panku kraj, 4 proc. los w 57 'at 


9410 do 9.' 70. - Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (i en i- 
sra) 86:60 do 0900, 4 proe los w 41 i poł lalach £650 
do —.—, % proc. los w D6 lat 9* 20 do 93:90. 
Gbliai za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnega 4 re 
97 00—57-70. Eukowińskiego fund propin. 5 proc. 101 00 
do 101:70. Kom. Banku kraj. 4'4%, (3-ej emisyi) 9920 do 
10010. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
0 200 koron 9266 do 9330. Pożyczki kraj z r 1878 
| proc. do —.— 4 pr c. z 1893 r 95 00--95.70, mia- 
sia Lwowa % proc. 94. 00 do 9270, 4% bez podatku 
(konwers.) 9409 94.70, 
Wareiys Dukat cesarski 1138 do 11:43, 


j 


Napoleon. 


cer 1906 do 19.5, 1G0 ruble rosyjskie papierowe 2510.) 
! do 25400. 100 marek niemieckich 117560 do 117.20. 


z 


Ruch pociągów koldo 


sżny od I maja 1907 r. wadług czasu środkawo-eurapej- 
skiego, 
Frzychodzą do Lwowa: 
7 Krakowa: 2.31, 1.30, 8.40", 7.5 *, 7.25, 8.55, 9.45 
5.45, 9.5U*, 
Z Rveszaws: 1.10. 
Z Poówałocrysk na dworzec główny: 7.20, 12.00, 2.16, 


b 40, 10.3G*. 


Z Poedwołoczysk ra Podzamcze: 7.01, 11.40, 2.00, 5.15, 
10.12*, 

Z Czerniowioc: 12,20*, £.05, 2.25, 3.55, 9.00*. 

Z Kołomyi: 10 95. 

A Stanisławowa: 6.05. 

Z Rawy i Sokala: 7. u 12.40. 

Z Jaworuwa: 8.29. 5-00. 


j Z Sambora: 5-00, N 0.89, 155, 9.20%, 
Z Ławocanego: 7.29, ti. J0, 10 ROF, 

| LOE CNET ST. 

| Z Bezea: 4.50. 


Gdchodczą że Lwowa: 


lo Erakowa: ia.40*, 3.45, 8.25, 5.40, 2.45, 56.165, 
7.05%, 7.30, LLO, 
Rzeszowa : 47%. 
Pcedwałoczyss z dworca głów nego: 
7.00%, 11.15*, 
Peźwuioczysk 2 
NSS 
Czernicwier: 2.51, 6.17, 
Stryja: JIS 
Kawy i Sokala: 6.12, 
Jawerowa: 6,58, 6 30*, 
Sambora: 6,00, 9.05, 4.30, 10.51* 
Kełomzi i Żydaczowa: 2.25. 
Przemyśla Chyrcwe: 4.05. 
Łuwocrnego: 7.50, 3.25, 6.25%, 
Bolca : 11.05 
Staunisłkwowa, Czurta 


ba 


| Do 


6.20, 10.45, 2.47, 
6.85, 11.08, 2.32, 7.24* 


2.20, 1.56, 


Do 


Podzam'za: 


10,41% 


7.10% 


Da 
, Do 
"Du 
Do 
Do 
Do owa, Husiatyna : 5,50. 

i Uwaga. Pociągi prepieszne órukowure sg literami 
tiusięmi; pociygi nocte Ożnaczone cą gwiszcką Fera nocna 
liczy się od godz 6 waeczor do 5 min, 59 rano. 


futra męskie, damskie i do podróży. Zakiety z baranków per- 
skich, astrachanów, —Ę EB 


boa i za rękawki, 
gay Ceny niskie. "HH 


4 PRZEGLAD z uis 26 Listopada 1°07. 


ar. : miss Butterwothb. Z jakiego powodu? Jakoj — Wcale nio życzę sobie nchodzić przed; wić, kiedy ostrożność każe mi milczeć. Mam Pomimo jednak tych myśli, zrob ilam je” 
SI 4 i 9 t | ag gent-amator wywiązała się pani bardzo dobrze | światem za osobę, która odkryla winę Frankli- | może mocną głowę, ale głnpiec domyśliłby się. | szcze ostatni wysiłek, aby dowiedzieć się od 
DICUZLWO STAT ej panny ' (i popełniła pani mniej błędów, niż się można | na Van Burnam, ale chcę, aby policya oddala ; po co pan dziś przyszedłeś. Na komplimenty | pana Gryca czegokolwiek przed przybyciem 


CZĘĘ Ć TRZECIA. | było spodziewać. sprawiedliwość moim usiłowaniom, chociażby | poczekam, jak na nie zasłużę. Na cierpliwości | inspektora. 
Kobieta w szarej sukni. | Tego było zawiele! Czy on względem nie ł tego Roa: an pan traktowałeś je | nie nie stracę. „ >, Dlaczego wspominasz pan czasami o mo- 
i mnie nie przybieral roli protektora? I to wsku- |7 POgATdĄ, panie Gryce. Jeżeli więc pan mó-| _ Zaczynam przypnszezać, miss Butterworth, | J€] służącej, a czasem o kobiecie w szarej su- 
(Ciąg dalszy). | tek pewnych wypadków, w których nie mia- ae: R. tych słowach uśmiechnął się HES wiadomości, których mi pani udzielić nie = .— Sądzisz pan, że Lona? . 
— Niewiadomość pani jest cudowną, miss | lam najmniejszego udzialu. Patrzyłam na niego | ża otw do pa. przyjmuję chętnie | (chcesz, mają wielką doniosłość. Jeżeli tak jest, | Tst! — zawołał — kędziemy za AA 
Butteworth. Jeżeli pani raczysz zapytać mło- | zdumiona. Czy żartował ze mnie, czy zupełnie A AREA e. M0 e są szezere. Przekonaną je- |ie chcę być jedynym powiernikiem. Wszak to db obszernie tę Po: m w 
dej dziewczyny, ubranej w szarą suknię, czego | się mylił co do ostatnich moich poszukiwań? a. jak choosg sg pam dowiedzieć o moich od- | słychać zatrzymujący się powóz? Oczekuję in- — Doprawdy? — pomyślałam. —- Nie bę- 
wczoraj rano dotykała w kantorze Van Burna- | Trzeba mi było rozwiązać to zagadnienie i a k a inaczej, mając tyle zajęcia, nie tra spektora Z.. Jeżeli to on przybywa, to panij dziemy rozstrząsać, dopóki nie dowiem się ste- 
nama, będziesz pani miała odpowiedź na pierw- | natychmiast, a ponieważ w stosunkach z pa- Padł 6 U zę A dobrze zrobiła, wstrzymując się z daniem mi | nowczo o co chodzi. A 
sze pytanie. Co do drugiego, jeszcze z większą | nem Gryce najlepiej wychodziłam nie okazując| — Wspaniale ! -— wydał zwięzły tylko o- , wyjaśnień. Nie wydałam się jednak z mojem posta- 
A mogę panią zadowolić. Pan Howard szczerości, postanowiłam i tym razem tak po- | krzyk, zwrócony do garnuszka, który trzymał | Rzeczywiście jakiś powóz się zatrzymał, |nowieniem. Przeciwnie. Przyjęł«m inspektora 
Van Burnam, nie mógł schować pierścionków stępować. Rozchmurzyłam czoło, a spoglądając i w ręku. |z którego wysiadł inspektor Z.. Dumną byłam | bardzo grzecznie i robiłam honory domu z ta- 
w kantorze na Duan-street, dla tej głównej | wesoło na mały garnuszek węgierski, który| — Jeżeli ten dowód uznania odnosi się do; ze znaczenia, jakie mi przypisywano i zwróci- ką uprzejmością, że gdyby żył mój ojciec i lyt 
przyczyny, że od śmierci żony noga jego tam | trzymał w ręku i do którego zwracał swoje | mnie — mówiłam dalej — to jestem panu bar- | łaam oczy na portret mego ojca, Żałując, że obecny przy naszem spotkaniu, z pewnościąhy 
nie postała. Ta okoliczność jest pani tak do- |słowa od chwili, gdy się unosił nad moją in- | dzo wdzięczna. Ale nigdy nie dałam się ująć oryginał tego portretu nie jest obecny i nie, mnie pochwali. 
brze wiadoma, jux i nam. Pani się rumieni, ; teligencyą, powiedziałam : pochlebstwu do tego stopnia, abym miała mó- może widzieć sprawdzenia swojej przepowiedni. (Ciąg dalszy paatągi). 


Hanńdei eu i dziikałtes6Gów Wódki obu lasne o 
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Niniejszem mamy zaszczyt donieść, że otworzyliśmy we Lwowie ul. ZAMKOWA 1. 19 Zakład 


w którym wyrabiać będziemy dla niemowląt i starszych dzieci chorych na żołądek lub mających się odłączyć, mleko według systemu prof, dra IBackhanuwa, 


Przeszło 50 takich Zakładów istnieje jaż w Europie i cieszą się wielkiem wzięciem, gdyż one jedynie dostarczają niemowlętom prawdziwie zdrowego i pożywnego pokarmu, odpowiadającego w zupelności mleku matki. 
Tysiące listów dziękczynnych i uznań lekarskich, świadczą najlepiej o dobroci i zdrowotności naszego przetworu. 
Bardzo wiele dziatek, między temi nawet z domów pannjących zawdzięczają swe życie i zdrowie tylko mleku prof. Dra Backhaus'a. Mleko Dra Backhausa dla niemowląt zostało odznaczone 13 medalami złotymi, 6 srebrnymi i 4 
krzyżami honorowyrmi. 
Zamówienia z prowineyi uskutecznia z wszelką starannością i odwrotnie nasz Zakład we Lwowie — odstawia się codziennie mleko własnymi wozami i w każdej ilości do domu bezpłatnie. Zgłoszenia o dostawę przyjmują wszyst- 
kie większe apteki zarówno we Lwowie jak i na prowincyi. 
Wszystkie matki, mające drobne dziatki upraszamiy o łuskawe podanie nam dokładnych adresow w celu rozesłania be.płutnie i franko naszych broszur i prospektów. 


Wszelkie dalsze informacye tak pisemne jak i ustne udziela w każdej chwili 


WUTRECIAĆ lwów, ulica Zarr owa l 19. 


Na katar pie używać jedynego eteru | Losy na spłaty pole od 4 kor. gti r || H | ją Zimowy zakład 
z miesi cznie p: DcząwSzy, spa» i sprzeraż | Ñ prall 0 id Wp ii 
DIZE ciwko katarowi Formann, ktdry | self: i monet. W ne kuponów. Wy- | 3 !Nowość: 3 ( y | | m ESY 
e  bzekoladę z migdałami mama SENAO po koron 10, 14, MI 
62 (wbliczia 12 h. deko 5 hal.) m 18 do 60, puchowe ng 


przez lekarzy wielokrotnie j już został uznany ; kupno losów gdziekolwiek zastawionych 
© poleca fabryka cukrów © q A n Najnowsze urządzenia lecznicze, komor wzorowy. 


H 
gz Mi Wenecr 
9 otwarty corocznie 
od 15. Ej u o 
maja. 


jako jedyny idealny środek na katar nosa. For- | i odsprzedać na aty. 
marn jest chłorkiem eteru metylowego men- 


T0000 


Dom Bankowy Schütz i Chajes 
lwów, pl. Maryscki 7 


tolu. Specyalne działanie tego środka polega KMotic tarmazyny 2500 toratw ro 


Leśniczy: energiczny 


bardzo prosty. W bardzo wielu wypadkach © Lwów, Teatralna 8. (koło k- 


wystarcza wata formanowa, którą można do- 
stać w małych tanich dawkach po 40 h. we 
wszystkich aptekach. 


scioła (O Jezuitów). 


na tem, że powoduje natychmiastową ulgę w | 4rQ'h. loco Bukaczowce ma na az Materace, sienniki, 
w głowie i przewodach nosowych. Działanie | [lwęrk Józelówka p. Butaczowie. Jana Höfling eri 8 w S poduszki : zpierzem Piersiowo i umyslowo chorych nie przyjmuję. — Droga z Wiednia 
jest prawie zdumiewające. Sposób użycia jest "oNornieznu 5 i prześcieradła na 14'/, godzin, wozy wprost. — Prospekty na żądanie. 

e 

© 


w 8 enim wieku żonaty posiada egzamin 
p-ństwowy i chlubne świade: twa, oligo- 
letniej służby poszukeje posady leśnicze 70, 
którą moż» z | s'ycznia 1903 ohiąć Ea: 
skiwe zgłoszenia pod „Wierny“, praj 


z W RECE HBA E prześcieradła pod kołdry na: 


i łóżka bez szwu po, ! 
K. 2.80, 3.40, zszywane po K. 1.80, Koresy po polsku — Adres: I l (i ligg- Venezia, italia, 
guziki bez szwu po K. 5.40, 6.40, GOO COO S 
Wina węgierskie! Czerwone i hisłe|- Ti poszewki białe po K. 1.85, 2 20. CZ : D. Q À 


ke 0740): M 
3068 209 
+ t 
nuje biuro Pluhua Lwow. wina Apus ierskie, przyjemne, gwrr €2ys 


y Q BBR 000GA |_ aaua, 4 nat a to: z (86 r. 8. litrów zi| w doborowych gatunkach poleca | Gagi i | i E) | NI. 
te oai) 8 foror z al niy i 1i abee portowa, a iOi L Piersza. galio, fabryka ielien i koker kignenie nieodwołalne Ji nia 


E 8 7 zynależnościs mi ożeni m. 3, z 5 z. 1, baczulk . A Ą m 
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Losy po 1 Koronie polecają, kantory wym., trafiki, kole- 
ktury lub opłatnie 


Kantor Braci Libenschitz 
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Wyniewki z berbat 


Wielki wybór boa, zarękawków, czapek i wiele rze- 
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swykie do wzmynikich stacyi w kraju i zagraaken 
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farbowania siwych włosów 
wyralazku favrykanta perfum 
Jul. Józefowicza. 
Jest to najlepsza rośiinna farba, 
którą można w przeciągu 10 minut 
ufarłować posiwiałe wi sy na kelor 
czarny, brunatny, szatyu i Dei 
Flakony ro 8 koron i próbne ilako 
nki po | kor, 20 hal. 
Da naby ia we Lwowe w handlu p. 
A. Beaco ka skład farb, w składzie 
aptecz. p. Miotra Mikolascha i Sp. 
oraz u p. Igracrgo Jahla, fryzyera. 
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Perfumy: Ideal, Gardenia, Amaryllis, Trėfłle du Japon, 
Fiołki parmeńskie it. p. od 2—10 koron. 

Kasetki z perfumami od 1 K. 20 h. do 20 R. 

Wody kolońskie i kwiatowe, wykwintne od 1.40—5 K. 

Kasetki japońskie i chińskie na chusteczki, fokae kali i 
biżuterye od 2 — 10 Koron. 

Puszki na puder i mydło w wielkim wyborze od 50 h. 
do 6 Korou. 
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Kwartalnie rb. t kop. 25, z przesył. poczt. rb. Y kop 5O. Póiroczne i roczne 


paznogci od 3 K. — 20 koron. 

Rozpylacze do perfum metalowe i szklane od 60 h. do 20K. 

Lustra toaletowe do podróży i kieszonkowe w wielkim 
wyborze. 

Szczotki do włosów, wąsów, zębów, paznokci i sukien 
w wielkim wyborze i na różne ceny. 

Pudry i mydła toaletowe znakomite 
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Fundusze gwarancyjne po dzień 31 grudnia 1907 K. 11,018.456'42. » BezBłatwe: trzy poprzedeić zeszyty, NAC vb. I koc. 24, 
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